
Rzeszów, 8 l 9 paf!hłemtka 1960 r. 
., 

ORGAN KOMITETU WOJEWODZKIEGO PZPR Nr ZłO(35Z3') I W,.d. A 

M' i 
." '. 

Zadania planu g~po'darcz(/gp wykonane 'przed 

Załoga Zakładów Mętalowychw 

• 
czynem prpilukcyjnym 

stnll,o ,visko~~:-~Polsk i popiera w 
bm. Dęba pne 
iywała pod
niosłą urocl.Y
stosć przedter-
m inowego wy

konania zadań "osPodarczvch. 
Od samego rana przybywa

lyliczne delegacje bratnich 
zakładów oraz zaproszeni go
ście, którzy zwiedzali okolicz
nościową wystawę w gmachu 
dyrekcji, a następnie zakład. \ 
Podobną wystawę obrazującą 
dQrobek wydziału przygotowa 
la też narzędziownia. ' 

O godz. 14,30 obszerną świe
tlicę zakładową wypełniła po
nad 300-osobowa delegacja 
załogi, delegacje bratnich za

bardziej właściwego asorty
mentu ' wyrobów. ' Równocze
śnie poprawiały się wyniki 
ekonomiczne zakładu, umac
niała jego pozycja we współ: 
zawodnictwie międzyzakła
dowym.. . 

Z przytoczonych przez nde-
, go danych wynikalO, że 

?~ ",-

wartość ' prodUkcji wykona
nej przez ~kla.d w ostatnhl i 

okresie wynosi 800 mJn zł. W 
tym cZ,asle na.stąpll 5-krotny , ' 
wnosł produkCji, a wydaj
ność pracy na Jednąo ' robo

tntka podniosła li~ . , 183 
proc. 

kładów i zaproszeni goście. W Sukcesy te umożliwiła me
prezydium zajęli miejsca: - chanizacja i automatyZacja 
członek KC PZPR, I sekretarz procesów produkcji oraz in-

: ;"' , , ;l,' ,i , ,, " (""".,' ,\',,,, ,i • , ~~~ ,;1 ,.łl!'i' · ' ,I" "':, ,, KW tow. Wladyslaw Kruczek, tensyfikacja obróbki powierz-

,," . • ot: ~~ ~. 

Nakład 10 .• 

~ .' 
termtJiein 

ONZ' 

.,6 ', t Prezy'dlum W,oJew6dzkll') , .<, dyr. Zjednoczenia Przemy~łu chniowej, ' stosowana na co-

U ' , Wyrobów Precyzyjnych tow. raz szerszą skal'" w zaJda,dzie. Na. zdjęciu: Pr~wdłum uroczvsto§ci w Zakładach , 'Rady Nar.o. dowej , j,est p.n:. e.- K ' ł ki ' .. 
konane, lZ organa MdleJI oz ows- , pT7.ewodniczący Metalowych 10 Dębie. Przemau.>ia członek KC PZPR, 
Obywatelski~; w ' dali!lzylD ZG ZZM tow, Kaspi"owlcz, Mówiąc ' o zadanlachK cze- l ' sekretarz KW w Rzeszowie tow. Władysław Kruczek.. 

"" członek ZG ZZM tow, Czer- kających załogę; łow. rupa oi"gu" !ltrzee b,ed'" p' .,aw, ('- k I k' ... ' .I. 

_,'_' ',':, " , ' ""'driO~Oi l, ud()w~j" w~l~z, ).,~ .... v Y'-
"-'0'" ... . .. win' ski, przedstawl'cl'el Ko- ws a7..a na omeeznosc 0$1"- Fot. K""""c 

.' ..... misJo i Planowania przy Radzie gnię'eia ' 4~krotnego wzroStq: !,_" ':;'~:'" .;..' __________________ ----_....L 
II wiizelkieeo ,rodzaju :prze- d k .. dwukrot .. " 

, .łępcrWśol~ um:acDla~ , "':w Ministl'Ówtow. Lewiokl;przed . pro u eJl oraz , M«'~" ,.'. t-

- spÓłeoze:ótn.wł'e " utontet stawiclel ,:KC ZMS tow. Metel- w~ost-u. wYdaJności pracy. tow. KasprOWicz,któr:r~rze-1 zacjom politY,cznym I st>0łee. 
, ' , ' . ' . !WltCJl , Qb;;wa.łelskleJ; ," zdo.. skI. cz~k Egzekuty,.yy KW Rowruez stan satrudMenia kaz,al załodze ZM , w Dębie w nym oraz kIerownictwu za. 
,.PreZYdlumW"'Jew6dzklejbYt;" dolyeb-'w, ,oflar- PZPR ' tow. Ulanieki, I sekre- załogi wzrośnie w tym okre-imieniu ZG gratulacje, i po- kladu. Stwierdził on następ-

,'Ita~y Na.rodo~ęj w ~~e- n " rac ' " . ' tan KP ,w Tarnobrzegu tow. si~ oJ)Óoad 2 łys. pracowni- zdrow'ienia oraz życzeni;1 nle, , że , meldunek,_o "wykqna-
.~zowł., z .0kazJi ~~ roczniCY' ą, ' II , ą,. , • . ' ~ . "', ' " , Klęba oraz dyrektor riaczelny ' kow. , wszelkiej pomyślności. niu Z<ldań gospodarczych 
powstania MiliCJI Obywa-' , " ,. , ': ZM :Dęba ,tow. , Gustaw K~pa. Dyrektor Zjednoczenia PT7.e W5'śtąpiel1i~ -- " towa1":ysza przez ' ZM' Dęba, ' będzie:" 'ńaj-
łels~le.j, dziękuje w łm~~ Dil(; ,'U ' ~ ' iebął_ 'bil'. ' ,,' ' . ,' __ mysłu , Wyrpbów ' Pre'cy:l:yj- WL. KRUCZKA, pop,!-,zedzo- skuteczniejsżym ~parciem 
nlu sp.,łeezenstwa w:o.le-" w ' _li ' kl."a~ ;)'$ldt~ w , Rzfd,· ' FrOC~ystoś~_ ollvęJ:Jo ~~Qtkf \ i1~'ch '-td'tf1~ ~!tJwski pogI"a~U~ ner ,zofta:ło .purztiwyml o'klas- .stan,owiski'!;! ~ajęfego prz~z ha-

' w6dztwa rzeszowskiego ,za. szowie , OCt~ilŻie się .roczy- W!stąple.ni~ , sekr~tarza ~Z. ' lował 'zał<>dze ZM Dęba osią- kami. Na wstępie tow. Kru- szą delegaCję w ONZ. Po~ 
, włożony wysiłek , ' trud w ilłli. :, Ii.~&de.ąia.s Okazji, ,16 , IP.ZPR to~. Truchala. ~ry gniętycJ;l !i):kaesów. ' Po nim czek przekazał śer,~eczne , po-

utnyn1anle ładu, beż]li~~ I'O~Cl1 ,--j)ows~ia ,Ml1IcJl m. in. odczyta~ liczne telegra- ' przemawiał przew. ZG ZZM zClrow.ieniazałodze, ' " organi- (CIWdalszy na słr.' Z) · 
~s~a f ~nądku p~ ~~~~kl~; ~ W , .~cl ~ my ~~u~nn~ n~~~e ___ ~~' __________ ~ ___ ~ ________________ ~ __ 
bliomego, przesyła wsZl'sł- ar~ysty~eJ w1!1łi!lpl zespOJ 'i przez rózne zakłady przemy-
kIm oficerom. podoficerom, a1'łyst31CZD'Y ' ,Z&kładowe,ro słowe z całego kraju. , 
'milicjantom o,nz praeow- , Domu , ItliUury:' se ' St'.alovl'eJ Okolicznościowe pl'zemó-
,nlkom administruyjl1ym . WolL Początek o- I\'Odż. 16. w-Ierl.!e "'--'osU nas1;---;e dy_ 
lerdeczne pozdrowienia l , Klerownietwo Komeud1 .TS' .. _ 

*yozeDia dalszych osiągnlęt WoJew6dzklej , MO w R~e- rekt« tow. KRUPA. 
,w pracy zawodowej i ' po- szoWie zaprasza, ob~"tell dmów-lł on drogę, jaką 
, myślnoścl w życiu osObh- ' do Wzięcia Wbi_łu' w ' &ka- :przeszedł zakład. wciąż uspra 
t1m i rodzinnym. d~ - " ' ', . 

U::::::':z:::=-:aE::=_~I!ŻI=-~_ •• "a:".' .'~"." !i .. ''''.:''"~''' '~','''''''._'' ( wniaJąc i 'rOZWijając produk~cję , w poszukiwaniu , coraz 
. .- " 

, x 

PopieraDly i ŻYCZYDlY 
ow-o:cn~eh ': .9brad ... --- To właśnie napawa optymIz

mem, że najistotniejszy dla 
całego świata problem, jakim 
jest pokój - zwycięży. 

TOW. WOJCIECH ",oS 
DYREKTOR PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁ'f BUDOWNICTWA 

" w' RZESZOWIE 

Poznaliśmy zbyt dobrze za
borczoś6~, -hitlerowskiego im-

WszySCY zdaj~my sobie ' 8M-milionoWego ' narodu chiń- perializmu. Dlatego ze szcze-
sprawe mowl dyrekt,or ski ego. , gólną uwagą ka7.dy z nas słu-
Szpitala Wojewódzkiego dr Obsel"W\l.jąc prZebieg xv se chał słów.''-prJę,wqdniczącego 
Włzlmłrskl - z doniosłości sji Zgromadzenia Ogól- naszej defęgąc'H' ' na XV sesji 
obrad xv sesji Zgromadzenia nego wierzę mocno, że ONZ - bo"W:Yi'ażają one my-
OgÓlnego NZ, na wyniki któ- Chińska Republika Ludowa, śli i uczucia całego narodu. 
rej czeka z napięciem każdy, bez której nie można mówić Doskonałe, obiektywne przed
komu jest bliska sprawa po- o powszechnym rozb:ojeniu i ' stawienie niebezpieczeństwa 
koju i bezpieczeństwa naro- kontroli, znajdzie należne io- grożącego światu ze strony 
dów. Propozycje naszej repre, bie miejsce w ONZ. zachodnioniemieckiego rewi-
zentacji polskiej na forum , WICEPREZES' ,WZSP _ zjonizmu, nie może minąć bez 
ONZ i rozprawienie się towa- J ,ÓZEF SWOBODA echa, musi trafić nawet do 
rzysza Wiesława z wywoda- tych, którzy niebezpieczeń-
mi premiera MacmilIana, zy- Naród polski, który był na- stwa tego nie dostrzegają czy 
skuje poparcie nie tylko całe- ,ocznym świadkiem ' barbarzyń też nie chcą widzieć. 
go narodu polskiego, ale jakstwa i faszyzmU niemieckie- Tym bardziej więc dziwi I 
się przekonaliśmy - c<llego gQ, nie moż~ pozostawać obo- oburza fakt, że podnoszący 
szeregu Innych państw obozu jętnym na ,obecne zakusy za- , głowę zachodnioniemiecki mi
locjaIistycznego. chodnioniemieckich 'odwe- litaryzm znalazł obrońcę w 

Osobnym problemem, który towców z Bonn. Dlategó też osobie premiera Wielkiej Bry-
wszyscy opOWiadamy się za tanii MacmiIlana. Wspania-

również spotkał się z żywą stanowiskiem Władysława la replika tow. Gomulki przy-
reakcją narodu pOlskiego jest Gomulki, którego wyst~pie- gasiła kdnak te zapędy . 
kwestia repre2 ,m,!acjl Chin nie stanowi poważny wkład , I to nas właśnie cieszy, po- I 
Ludowych w ONZ. Każdy naszego kraju w dzieło zJ.i- dobnie jak fakt, że wł,aśnie 
zdrowo myślący czło,,-iek, nie- kwidowania niebezpiecznego połska delegacja wYS1.:nęl8 
zależnie od swoich przĘ'~onań ogniska wojny w Europie, Ca- , 
i poglądów, mu~i wid ;, ieć gro- ły postępowy świat widzi słu- l'ji ,:'::, ' 
teskę w niedopuszczaniu . d~ szność polityI<;i, ją~ą repI:e- _ 
r;lrzedstawicielstwa w ONZ zentuje nasz 'Ó~z " s,o<;jalizm1L 

.'#. 

" , , 
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Z okazJi 11-leeia liRO 

Spotkania . . '. prZYJIIZDI 
Z przedstawicielem 
Frontu Narodowego 
Niemiec 
Demokratycznych 
O. Schadlichem 

Zadania gospodarcze 
wykonane przed terminem Ico &tYC-HACW POL(Hcnj 

Fakly 

W ramach międzynarodowej 
wym.lany lekto·rów Frontu Na· 
rodowego przybył rio naszego 
wo,Jew6d7.twa na 5·dniowy po" 
byt przedstawiciel Frontu Na' 
rodowego Nłemicc DemOKraty· 
eznych tow. Oskar Schadli~ll, 
dzialacz społeczny, prac. Ko
palnł Węgla w Zwickau. Tow. 
Schadlich pracuje w górnic· 
twłe już ponad Z5 lat, jest 
p .... odownłkiem pracy, odzna· 
czonym najwy7.iSz}'Tl1i od-zlla
ezeniaml państw{Jwymi NUD. 

W d·nłu 6 bm. Oskar Sch~· 
Illich wziął udział VI obra<lacl1 
plenum Komitetu Frontu Jod, 
DO!K:i Narodu w Bn:OZOWle. 
gdzie wy/'.'łosi! o<lczyt na te· 
mat rozwoju l %iągoięć Nte
mieckiej Rcpubli.ki Demokra
tycznej, w związku z XI rocz
n'cą powstania RepublikI. No!· 
stepnie spotkał się on z akty· 
wem Pow. Komitetu I"JN w 
Kro&nie. Wczoraj nan miły 
g..sc o<lwied"ił ])racowników 
PGR w Charzewlcach pow. 
Tarnoh",.eg. a w dniu d7,lsiej· 
fiZym spot!<a się " aktywem 
Pow. Komitetu F.JN w Dębi
r.y I zaJogą Zakładów Two
""yw Sztucznych w Pustko· 
wie. 

W niedzielę 3 bm. przewl· 
dzi",ne jest spotkanie z akty· 
wem "~JN w Przeworsku. a. 
następnie Oskar SchadIlch 
weźmie udział w uroczystym 
wmurowaniu kamienia węgiel· 

. '1101:0 pod s?:kołę-pomnik Ty· 
sj~clc-dl\ we wsi Jagicłl::t pow. 
PI'7,~wors.k. W dniu 16 bln. 
lektor NRD spotka się w 
Rzeszowie z dziennikan:a.mt -
pracownikami .,Nowin Rze
szowski-ch" l Rł)zgło'śni Pol-
5ki~Q R;ulła, zwied:d Muzeum 
Łańcuckie L bcdzie gościem 
młodlie;;y Technikum Rachun
kowo-lct R<>łnc.l w Wys<>kiej 
r~ańcucl(lej. Wlccz<>rem tego:,
linia O,k",r Sch,dlich spotk" 
się z aktywem Woj. Romit,,· 
tu Frontu JednoM:i Narodu w 
Rzeszowie. 

(Ciąg dalszy ze Itr. 1) pnej 5-latki o rok, a nIe o pa-
rę miesięcy. . 

stałą część· wystąpienia po- Wyraził też przekonanie, że 
świę~ił tow. Kruczek prze- jeśli będzie ona pracowała tak 
biegowi obrad XV sesji ONZ, jak dotychczas, to stanie się 
przy czym podkreślił, że autorem tego sukcesu. Takich 
współzawodnictwo systemów właśnie osiągnięć życzył me
socjalistycznego i kapitalisty- talowcom Dęby w imieniu k;ie 
cznego, powinno rozwijać się rownlctwa i całej wojewódz
wyłącznie w dziedzinie gos- kiej organizacji partyjnej. 
podarczej i kulturalnej, a nie 
w przygotowywaniu broni ma Projekt rezolucji popierają
sowej zagłady. Życzył on n~-I cej stanowisko delegacji Wl
stępnie załodze, aby przyśpie skiej na obecnej sesji ONZ 
s~yła wykonanie zadań nastę- odczytał następnie przewod-

Popieramy i 
owocnych 

• zyczymy 
obrad 

(CIąg da.lszy ze str. 1) ,,,Gorąco popieramy postu-
. '. laty tow. Gomułki, bo chce-

now~ myśli.i .postulaty, t ze my spokojnie uczyć się, 
wzrosł Po.waznte nasz au orY-

1 

kształtować na.sze charaktery 
tet na. międzynarodowym. r;:- i zdobywać wiedzę, aby w dal 
rum, ze wobec tak słuszne.,o szym życiu podjąć trud soc
st,:nowlska p<?parte?o przez jalistycznego budownictwa na 
l?lllOny Polak.ow i .mne k~~: szej ludoweJ' ojczyzny. 

' Je - ONZ me moze przeJsc 
obojętnie. . Delegacji naszej życzymy 

Ponad 1000 młodzieży l na- dalszych owocnych obrad i 
uozycieli Państwowe.i Szkoły uznania jej słusznych tez, wy_ 
Budownictwa w Rzeszowie . 
zebrało się na masówce w au- pOWledzi i poglądów przez 
li szkolnej, by do ogólnopol- wszystkie narody ŚWliata". 

skie.j m~.nifestacji dołącz.yć "Szczególnie mocno popie
takze swo~ głos. ~ wystąple- ramy stanowisko tow. Wie
ni<l.ch SWOIch zarowno dyr~k- sława _ głosi rezolucja 
tor szkoły. t.ow. W. WOŚ, Jak cdonklń organizacji kół spół
p:zed~tawlclele gr0!lil: nauczy- dzielczych. Z wielkim uzna
~Ie~skiego i młod~le~y wyr~- niem witamy propozycję roz
zall pełne popar~le 1 uznaTIle pisania światowego plebiscytu 
dla .bezkompr~mlsowego. sta- w podstawowych kwestiach 
nowlsk~ na~~e) delegaCJi na pokoju i wojny. Naród polski, 
obecnej seS)1 ONZ. który mocno odczuł skutki 

Aula szkol~a rozbrzmiała wojny ŚWiatowej, nie może po 
oklaskami tysIąca rąk, ~dy od zostać obojętny na odradza

I czytana został<l. rezolUCja do jący się militaryzm' i rewizjo-

I 
I sekretarza KC PZ~R t.ow. nizm zachodnioniemiecki. Na
Wła?y.sław~ ?omułkl. PISZą ród polski zapłacił 6 miliona-

!.... ______ . ______ -' w nleJ m.. In.. mi ludzkich ofiar. Ten kto 

. Od 8 do 16 bm. - Dni Upowszechnienia 
Ksiqiki i Prusy Technicznej 

mili ro"'p oe.yn aj " 81ę DnI l W II-crnych unIwersytetach ro-
Upowsze<:bnł"nia KsiążkI l Prasy botnic~ych na terenie wojewódz' 
Technłcznej. S-z.czegóhnie dobrze twa, wygłosz.une zostaną pog"dan' 
pnygotowat się do obchodu tych lU na temat nowości teChnicznYCh 
"Dni" Zorz. Woj. ZMS. ustalając itp. W klubach I świetlic uh lor-
c:Jekawy program. gani210wane zostaną wystaw): 

Ta,l< wiec w okresIe trwanła obrazujące zd.olJycze techmkl 
.. Dni" kJ';by młodzieżowe na te· (s~e'7.ogólnie rad,;ic.ckiej). Prz~· 
renie naSzp.g'f) woJewództwa or'" Widzialne są r6wnle~ ~Y5kU1JJe nad 
ganizowac będą .pecjalne spotka: r.aJcłekawszymł kSlązknmi o~az 
nia 7 łn7.vmef;.mi i technikam, konkursy pt. "Czy znau kal" .. k~ 
oraz rozwiną all.cję ocic1.ytową 1'1. technic~ną Kraju Rad". 
"Ekspre,;ent przez technikę". Przypuszczać na1e~y, t. Dni 
Ws.ród młodzIeży opl>pularyzowa· Upowszechnienia Ksiąr.kl I pra..y 
ny ",osta.llJe ru-ch mnjsterlwwa- Te~hnicznej, b~d" doskonal" oka
nla. Przy ooI<az.ji warto wymieniĆ z~ą do zgłębienia tajników naj· 
&7Ie7Ogl\lnie akty· ... "y klub radio' ",,,,"szych zr!obye7.Y Wiedzy tecb' 
tecbnilkl d.dałająey przy KP ZMS niczncj przez liczne rz.Sille apole' 
w Leiajsku, prowa<l7,ony prz.. czeJl,atwa. 
Romana Drożdżaka. 

PIĄTEK 

Przewodniczący delegaCji pol 
skieJ na XV sesję Zgromadze
nia O~ólnego NZ Władysła .... 
Gomułka korzystaj'1c z prawa 
repliki ooDOwi"dział na podję· 
tą przez prern:era .W. Brytanii 
Macmlllana w jego czwartko
wym w y st<l.pieniu prÓbę obr.,
ny militaryunu i rewizjonizmu 
w NRF. · . . 

Ftrezydent Ghany Nkrumah, 
premier Indii Nehru, prezy
dent Indonezji Su karno. pn· 
~ydent ZHA Nasser i prezy
dent .Jugoslawii Tito przedst.
wili w ONZ projekt reZOlucjI. 
wz.vwający prezydenta Ei~en
hawera I premi~ra Chrus7-c",," 
wa do """znowie-nia prEerwa
Ilych kontaktów. · . . 

W Colombo podpisa·n<> W8?ó\ 
ny komunikat o wizycie pre
miera Cyrankie","!c.za I tow .. -
nyszą-c~h mu osób na CeJio
nie j o rozmowach przeprowa
dzonych z pM>ywódcamł teg'" 
kraju. Premier CyTanklewir.. 
Z<lprosi/ premiera Cejlonu pd
nia Banńac3n,lke. do złożenia 
wizyty w Po1sce. 

SOBOTA 
Premier Chruszczow wygl.,

sił przemówienie na se~jl 
Zgrom a d zQnia 02ólnego NZ. w 
Uócym p()dKI'cShł, że brak 
'P('I7.~ds~a-w i cielst\va Chin Lu
dowych prz.vnosi wielk~ SZKO 
dę Or~.nizacH Na!'oo6w Zjed
no~",ycb · .. 

W gmaChu przedstawicIel-
stwa ·PRL w ONZ, OdbyłO się 
spotl,"nle międZY Władysła· 
wem Gomułką a przedstawi' 
cielami Polonii nowoJM"kie.l I 
zatrUdnionymi w sekr"tarlll
eie ONZ PolakamI. 

Z okazj! obchodu w USA 
Dnia Pulask.iego, Wiadysiaw 
Gomułka przeknał za poSred
nictwem radia .CBS pozdrowIP
nia tlJa Polonii amerykan
lIkiej. 

NIEDZIELA 
W ca.Iym kraj'll Odbywają 81'11 

wiece i zebrania ludnosci prze 
ciw ·zaC'hodnłoniemieckiemu re 
wiz.joniztnowi, za pOkojowymi 
propozycjami ZSRR i Poiski. 
przedstawionymi na s'!<;ji 
ONZ, Włelotyslęczne wie~e 
odbyiy się w Pile, w Bytomiu 
i innych miejs.cowośdacb. 
RównoczeSnIe liczne załogi za
kład6w pracy, OJ'gani7_'lcje spo 
leczne i poszczególni obywa .... 
II' przesyłają na ręce tow. Go
mułki depes.z.e z wyrazami po
parcia dla stanowiska deleg~
eji polskiej i dełegacJ! InnyCh 
krajÓW socjalL~tycznycb na 
se<;ji ONZ. 

PONIEDZIAŁEK 

Na przyj.;ciu w Stowarzysz'!
niu D"ienńłkarzy ai<redytowa
nych p~zy ONZ Wladys,aw 
Gomułka wygłosił orzemówie
nie. W którym porus",ył naj
bardziej donIosłe probiemy 
xv sp.sjl ONZ .. podkreśłając 
zwłas'l..c::a prOblemy rozbroje .. 
nla i h'Ont!'oli. remllłtary:lacJi 
i rev,ri7.ionizmu w NR!." 
orG pmyjeeła ChRL do ONZ, . . . 

Na posiedzeniu. sesji Zgro
madzenia Ogółnego NZ Nikita 
Cl:rusz.czow omówii uerokO 
roi .. i funkcje organu wyk.,
nawcze~o ONZ. którego utw,,-
rzenl~ proponuje ZSRR za· 
miast stanowiska sekretarz";) 
generalne~o. 

Na pooiedze'nlu tym pr'Zem .. -

podejmuje się obecnie obro
ny· zachodnioniemieckiego mi
litary~mu, "nie ;>;najdzie~ zro, 
zumienia ani poparcia wśród 
polskich kobiet i polskich r0-
dzin. . 

Załop 7.altłalłów MIęsnych 
w DębicJ' uchwaliła rewlu
cję, w której czytamy: 

"Udzielamy całkowitego po
parcia dla stanowiska przed
stawionego przez Władysława 
Gomułkę na sesji ONZ. Je
steśmy wdzięczni tow. Wiesła
wowi za złożone oświadczenie 
w sprawie Niemiec. Solida
ryzujemy się ze stanowiskiem 
delegacji polskiej na czele 2i 
tow. Gomułką i życzymy jej 
jak najlepszych wyników W' 
dziele utrwalenia pokoju". 

wiał równ.ldl 
Nehru. 

• • • 
Ind!! 

Im le"lel· bedli neł"O!lWljać 
sto,mnki handlowe Wsehód -
Zachód. tym moenieJsu będą 
fundamenty pokojowego współ 
istnienia :- oświadc.zył Wiady
sł.w Gomutka na przyjecłu u 
""anego przemysłOWCA ame
rykańskleJ(o Cyrw;;a Eatona. 

,'H . ~ h . , ~ ł~ 
WTOREK 

Premier Cynnklew1C'l p()-
wróell do Warszawy z pod"ó
ty dO Afganistanu. IndU I 
Ceji\onu. · . . 

Na !>OOwunlu I~y tAld()
weJ NRD Walter Ulbrlcht prle 
dloż,,1 dekłar""'i., prOltramową 
Rady Państwa NRD. Najważ
nieJsze tezy dekla,racji: pr,,· 
bIerny pok{Jj<)wego ~e.dnoc",,
nia Niemiec, odpowiedź rew'
"jonistom zachoonionlemiee
kim t o!{IOIWenle AmnestiI w 
NRD. I~b" Ludowa zatwier
dzila dekUicaci c:. 
SRODA 

Wbrew łn"ZY'WÓdC<m'l ~f'!
rencja Labour Party uchwall
la program porzucenia ,,!'Z .. ~ 
W. Brytani'l zbrojeń atomo
wych. 

CZWARTEK 
Na posiedzentu sesji :z:~o

madzenia O~6inego NZ wygło
si.1 przemówienie Wladysław 
Gomułk>l. doma·.':.iąc się w 
imieniu Polski należnego ml~J 
sca w ONZ dla Chińskiej Re
publiki LUdowej. · . . 

Z/I'N>mad"enle Ogó1one NZ 
7.R KończyłO deb8t~ nad pr"
.1ektem re.:ol ue ii 5 państw 
neutralny-ch w sprawie kon
takt6w ChrtL&zczow - Eisen
hawer. Za poprawką MJ$tra
lijoską. oslaoblaJ~a !l<!l\JI rezo
lucji ~ł<>sowalo tylko 5 de
legacji. Jedn"lkt-e w w~jku 
procecturalnych chwytó .... pro
zacho<lniego przeWOdniczącego 
Z~romadzenia Bolanda-
autorzy "reZOlucji pieciu" wy
cohl1 ostatccr.rie swój .".,1. 

niczący Rady Zakładowej -
tow. Freinat. Uchwalono teź 
tekst drugiej rezolucji potę
piającej odradzanie military
zmu w Niemieckiej Republice 
Federalnej oraz popieranie go 
przez rządy pal1stw zachod
nich. Obie rezolucje przesła
ne zostały na ręce przewod
niczącego polskiej delegacji w 
ONZ Władysława Gomułki. 

Z gratulacyjnymi przemó
wieniami wystąpili następnie 
przew. Rady Zakładowej z 
zakładów w Skarżysku Ka
miennej oraz dyr. Zakładów 
Metalowych w Kraśniku. 

Delegacje młod:r.ieży szkol
nej i młodzieży zakładów 
wręczyły zasiadającym w 
prezydium towarzyszom kwia 
ty i pamiątkowe statuetki, po 
czym uroczystość za.kończono 
ddegraniem Międzynarodówki. 

W części artystycznej wy
stąpił zespół artystów scen 
warszawskich z powodzeniem 
bawiąc widownię. 

Z. Flasza 

13 brygad 
pracy 
socjalistycznej 

• praeule 
W województwie 
rzesz •• skim 

J 

Wczoraj na kOleJnym posie
dzeniu Sekretariatu KW ZM.3 
w Rzeszowie, nadano t)1;uły 
brygad pracy socjalistycznej 
5 dalszym brygadom. , 

. Te zaszc~zytille tytuły ~rzy
mały 4 brygady z Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w 
Rzeszowie oraz brygada z Za
kładów Metalowych w Dębie. 

. Jedną z odznaczonych jest 5-
osobowa brygada Fr. Słysza Z 
WSK Rzeszów. Współza
wodniczyona od 2 lutego br. 
i pracuje na nowych normach 
osiągając średnio 113 proc. 
normy. Członkowie bryga
dy systematycznie podno
szą swoje kwalifikacje zawo
dowe i osiągąją bardzo dobre 
wyniki produkcyjne. 

Brygada Józefa Moskała z 
WSK Rzeszów pierwsza spo
śród 200 młodzieżowych bry
gad pracy WSK, walczących 
o tytuł brygady pracy socjal!
stycznej wykonała normy te
chnicznie uzasadnione. Obec
nie wykonuje ponad 130 pro
cent nowej normy. Kierowni
kami pozostałych brygad, któ
re wynikami w produkcji za
służyły sobie na zaszczytne 
miano, są: Jan Mikuła, Anto
ni \Vieczorek, Józef Pogoda 
(Zakłady Metalowe Dęba). 

Obecnie w województwie 
rzes2lOwsklm pracuje 13 bry
gad pracy socjalistycznej. 

(en) 

budzące 

POLSKA Mtrze.,.. Kraj, 
który w czallie minio
n"j wojny stracU szeK 

Inilionów mieszkanców, w 
~łnJ korzysta ze IIwego 
Iozczególnego prawa do za
orania glollu w sprawie 
groźby, jaką stanowi od
budowa mUitaryzmu l re
wizjonizmu w NRF. Po 
notach, sklerowanycb do 
państw paktu atlantyckie
go w związku z rewizjoni
stycznym przemówieniem 
handerza Adenauera w 
lluesseldorfie w dniu 10 
lipca br., po wystąpieniu 
~ow. Gomulkl na forum 
XV sesji ONZ i jego replice 
na przemówienie premie
ra MacmUlana.. biorące w 
obronę militaryzm I rewl
i.Jonlzm zachodnlonlemlee
ki - Polska ponownie za
biera rlM. 

Przedstawiciele Polski 
w szeregu państw atlan
tyckich wystąpili wobee 
rządów łych państw z de
marche w nawiązaniu do 
niedawnej wymiany not: 
Przedłożyli oni dalsze da
ne I takty, które Ilustrują 
dwie ściśle ze sobą zwią
zane I niebezpieczne dla 
pokoju sprawy: wzmożoną 
aktywność kól milltamyeb 
NRF, zmierzającą do WY
.'osa:renia Bundeswehry w 
broń rakietową I atomową 
oraz zniesienia Istnieją
cych jeszC'lle w NRF ogra
niczeń zbrojeniowych, a 
jednocześnie - na W'Ul\
stające w NRF nasi
lenie kampanii r'-wlz.ioni
stycznej z udziałem człon
ił.ów rządu bońskiego. 

~ Jes(\,,~ W6zYst~lch przy
'pomnianych na wstępie 
wystąpieniach Polski w 
r.prawie r_oju sytuacji 
w NRF pewien wspólny 
elem~nt, który eeehu,ie 
również llajnows~ lnlcj!l
ływę. Tym wspólnym ele
mentem jest to, że wystą
pienia na.'Ize są w maksy
Inalnym stopniu na!Q"oone 
taktami, faktami mającymi 
nieodpartą wymowę. 

Wymowę, t"ką mają do
kumenty przypomniane 
hwiatu I dotyczą.ce rewl
z.jonizmu 7.a.chodnlonlemiec 
kiego. Owszem, u nas, w 
ł"olsce znaliśmy liezne wy
stąpienia czołowych poll
tyków bońskich, z kanele
l zem Adenauerem I pre7Sy
dcntem Lnebke włącznie, 
na lic:r.nych impreZach re
wizjonilitycznych. Ale do
piero wypowiedzi te ze
brane razem, analizowane 
łącznie, uzmysławiają każ
demu, ja.k bardzo nieodlą
czną część ollcjalnej poli
tyki rządu bońskiego sta
nowi antypolski rewIzJo
nizm. Trudno doprawdy ze 
spokOjem czytać cały zblor 

. , , 
CZU]nOSC 

dekI/tracji będących ponu
r" ihlstrac.i" nie tylko te
{O faktu, ale pokazującycb 
także, jak budzi się nastro 
je odwetowe, jak czyni się 
z roszozen rewizjonistyC'll
nyoh "zagadnienie IQsu ca
łego na.rodu niemIeckiego", 
co uwidaozniają wypowil'!
dzi m. in. kanclerza Ade
nauera I prczydent.a. Luebke. 

Nieodpartą wymowę ma
ją równieź inne fakty, 
zebrane w wystąpie-
niu nasze.go kraju. Te 
fakty to da.ne, Iic.t:by, 
daty, wskazujące z jaką 
Mę9totliwośdą i rcgular
nością odbywają się rewi-
zjonisty()zne imprezy w 
NRF. Głęboko można by 
zamyślee sIę n:ul Jedną tyl
ko liczbą, wskazującą, te 
organizaoje odwetowe to 
nie grupka pa.nów, ma.rzą
lIyoh mela.ncbolijnle przy pi_ 
wie o dawnych złemia.eb. 
Fakty wskiiLzu.ią na przy
kład, że oI'/laniza.eja. O na
swie .. Związek Wypędzo
nych - Zjednoozonc Ziom
kostwa", która nie jest je
dyną organiza.oją odweto
wą, Uczy ponad 2 mln 
członków I jest największą 
po związkach zawodowych 
orga.niza.oją społeczno-poli
tyozną ~ NRF! Inna CbA
rakłel'Y$tyczna liozba, toG 
fa.kt, że gazety I ezasopls
ma pnesiedleńoze mają je
dnor&I7A)Wy nakład ok.! 
mln egzempla.rzy. Swoją 
wymowę ma również to, te 
.. nauk~ą" stroną rewizjI)
nistyl't1ll1ej d:r.iałalności zaJ
muje się ))onad 100 t'lW 
.. instytutów wschodnich", 

Jakkolwiek dla nas, Po
Ia.ków, były to fakty znau~ • 
to zebra.ne razem budzą II 
nową siłą myśl o konieC1!
ności nieustannego p.rzed
IItawia.nia ich światlL Spo
leozeństwo polskie, które 
dało wyraz pełnej !lolidar
ności ze stano~iskiem, .;a
kie delega.c.ia nasza za.ięła 
na forum ONZ, z uznanil'm 
przyjmuje nowe wY5tąpie
nie w sprawie militaryzmu 
i rewizjonizmu zachodn io
niemieckiego. I ma nadzie
ję, że nieodparte fakty 
llWiękMą za.równo ozujnośe 
opinii świata, jak I wywo
łają rezonans w polityce 
rzlłd6w krajów, które SW=l 
dotychczasową postawą 0-

słl\onl1l.ły niebezplec7.ny dla 
pokoju boński rewizjonIzm. 

Nowa. Inicjatywa Polski 
Jest jcsuzc· Jednym WJ'ra
zem naszej konsekwentnej 
politYki pokoju, poczuci s 
współodpowicdzlalnoścl no 
rozwój sytuacji na naszym 
kontynencie, za uchronie
nie narodów przed nlebeJ
pieouństwaml, jakle nIesie 
ze sobą postępująca odbu
d~a militaryzmu I rewi
zjonizmu ".. NRF. ......... _.~ .... ~~ ... ~~~ .................. --_. 

Nowa 
fala 

wystqpleń 

militarystów 
w NRF 

Na. zdjęcf.u: Cz!onkoWie faszystowskich stowarz1}szeń woj
.kOW1JCh Z Bawar-ii, Szwabii i Wirtembergii - paradują z 
odznaczeniami b. armii hitlerowski€j na zjeździe kolo Mem-
mtngen. (NRFl. CAF 

Gwałtowne burzl 
magnetyczne 

LONDYN 
Wokół kuli zlem;<;kleJ szalej" Od 

tr.z:ech dni gw.ltowne burze ml!g
netyczne. POWOdują one dutA! za
kłócenia w radiOkomunikacji. 

Jak pOdaje Agencja Reutera., 
stacja odoiorcza lej agenci!. P"
lożon. W pObliżu Londynu. na
potyka na poważne trudności w 
odbiorze serwisów Informacyj
nych. pr7-ede wszystkim z Nowe
go Jorku i Moskwy. Kitka .tacjl 
nndawczych na BI is,;im W."ho
dzie jest niesłyszałnych. Burze 
magneLyczne spow odowały . takte 
zakłócenia w odbiorze wielu łn
nych wielkich stacji nadaw
szyc·b. 

••• 
Odbiór serwisów fnformaeyoj. 

nYM prze!: słut.bę radłooperacyj
ną Polskiej Agen'jl Prasowej 
je&t równie?; w dużym sto
pniu utrUdniony % powodu burz 
magnetycznych. Największe za
~Iócenla występuj~ przy odbiera
niu serwisów z Nowego Jorku, 
Paryża i Pekinu. Przypuszcza się. 
że burza magnetyczna trwać bę
dl.ie ie~ze z.-3 dni. 
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W rESŁA W Bru
dziński, znany 
satyryk •. Szpi

lek", wyśmiewa w 
swoich kapitalny ~h 
.,Miniaturach" • zbyt 
pewnych siebie fraze
rowiczów: 

Mówca: Nie ma ta
kiego zakątka na k~li 
ziemskiej. do którego 
nie 00tarlby mó; głos! 

Okrzyk z sali: Głoś
niej. bo tu riic I1Iie sły 
cłiilt'! 

Aby . nasza propaganda była pOżyt~czna , 
niekoniecznie musi byc halasiiwa • . głosna .. z 
tupetem. Spoko;na ocena. fakt~w I 7.darzen 
rzeczowy komentarz, umlelętnosc dostr~E'ga
nia słabych punktów w argumentacji .deo
logicznych adwersarzy - oto co powinno 
ce<;hować . propagandzistę z tzw .. terenu. 
Towarzys~, 'Jr;'.~ujący w pionie propilgan

dy' Komitetu Powiatowego PZPR w J asie, 
mi. ogół nieźle wywiązują ~ię ze swoich bar
dzo trudnych obowiązków. Obiecałem im 
jednak, że analizując ich działalno~ć , . mniej 
będę pisał o niewątpliwych . osiągnięciach,. a 
raczej skupię swoją uwagę na pewn ych nie
dostatkach pracy. Zachwyty · rad osiągnięcia
mi ' są bowiem rzeczą dość przyjemną, a:e ich 
przydatność w dalszej, . praktycznej dzialal
ności równa się zeru. 

By!em kiedyś świadkiem polemiki. prow~
dzol'1ej W pociągu, na linii Rzeszów - Stro
::e . . Ponieważ narzekanie na "ciężkie c7.asy" 
uchodzi w pewnych środowiskach za modną, 
nowoCzesna manierę nawiązywania przygod
nych rozmów, zażywny faĆ€t zacząl biadc

letl·ie. Ze przed wojną było lepiej. że człowiek 
żył sobie w.dosycie i dostatku. że ... 

Innego zdania był jego sąsiad, prawdopo
d.obnie jakiś lektor, bo mówił płynnie . sypał 
cyta tarni, faktami . zdumiewał zaskakującymi 
analogliami. Przygwożdżony ' ła twymi argumen 
tami facet. wyS<lpał ze zlośdą: · 

- To j.ęst wasza propaganda.!!! 
- Pewnie, że nasza! - przyznał tamten. 
Twarz' faceta zajaśniała źle ukrywaną sa

tysfakcją: 
- A, przyznaje się pan. że to wasza pro-

.pagand<a! . . 
.~ to jest właściwie propaganda socjali~ty

czna? Nic innego ja,k prawidłowe wyjaśnia
nie I rozpowsr.echnianie Idei !O(:jallzmu. -pra
widłowe wyjaśnianie I rozpowszechnianie 
polityki )l<\rtii oraz zadań gOllpodarczo-spo
łeeznych, wynikającYCh z polltyeznego pro
gram.u, 

Nie o/YStarczy wiedzieć co należy rozpow-

PO · EOZl DZI Ł POEZJI 
OB. R. Z, - DĘBICA: Wi~r~żl,1~ 'jil)st pO.zba 

'Miony. pewnego polotu, ale d8le~o mu leszcze 
dOfl'tystycznej dĆljr.załości. Są W nim strofki 
z:upełnlesłabe, fliedepraeowan@, W· swoim kll 
macie zbyt przypomina utwory młodopolskie . 
Nie wydrukuje.!llY. ale. 1nożewarto .dalej pró-
bować sił w piórze. ' . 

OB. ST. A. - PRZEWORSK : Fraszk i kultu 
ralne J zgrabne, ale niezbyt oryginalne i celne 
w · dowcipie. PrzyślijCie nam więcej fraszek, 
moze c-oś się da wybrać do druku. 

OB. E. G. - RZEE:.ZOW:jeden z nadesła
nych wierszy ewentualnie wykor7.ystamy, ale 
prosimy o podanie peln€go brzmien-ia imienria 
in.azwiska wzlędnie pseudonimu. Nie chcieli
byśmy używać in.icjalów. 

OB. WŁ. U. - TRZCINICA POW. JASŁO: 
Niestety wi~rsze złe - do c!ruku się nie na-I 
dają. Są naIwne I ckliwe w treści a prymi
tywne w formie. To nie jest r>dezja. 

NOWlNY RZESZCWSKm 

szechniać, wyjaśniać. 
Zasadnicze m-+anie' 
w jakim środowisku? 

Inaczei dyskutu j<: 
się . w inteligenckirh 
sferach, inne argu
me-ty przemawiaja 
celniei i mocr:iej w 
środowisku robotni
czy·, <3 jeszcze inn~ 
- na wsi. 

Powiat jasrelski na 
Jeży do regionów wy 
Ltnie roJn :czych. Dzi!' 
wiećd?;r~i:.t. procent 

mi€Slkań~ów tego powia!.u - to ludnm;ć wiej 
ska.. A zat.em - dz.ałalnośc rlropili(andowa 
Jasielskiego akt .vwu partyjnego. winna u
wzgledn iać specyfik e te ren u, ll~zyc S!~ Z ''''y 
hitnie wiejskim cha rakterem srooowl ~k'l. 
Głównvm kierunkiem pracy propagandO

wej \v j'asielskim powiecie: wyjaśnianie p~
Iityki agrarnej partii. rozpows~echnlanle 
idei socjali s tycznego gospodarowanla. na s.lie
niC' ofen~.\'wy przeciw wybnj81emu rehglan
dwu ciemnocie zcbobo nom, krZ2Wlenle o
światy. walka o 'świecki charz.kter wiejskiego 
·szkolniclwa. 

Str. ! 

i 
I 
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Foto M, KOPEC 

PrzeJ r7.ałem wszys tkie informacje l~k torów 
którz v ppepr0wadzali w ubiegłym rok~ 
sz;koleniowym swoje odczyty I pogadanki 
w jasielskim · powiecie. Jedynie niewiele 
z tvch odczytów uwzględniało wspomnJaną 
wytei tematykę. podobnie jest przy tematy
ce szkolenia partyjnego; prdtllemy rolnictwa, t 

zagadnienia świa topoglądowe, us.tępuJą zde
cydowanie mi·ejsca dla ekonoml~l prZemY sIu. 
handlu, pog<l,danek o wydarzeniach między
narodowych. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• v ...... .... 

Przy Powiatowym OśrOdku Propagandy 
Partyjnej w ogóle nie zorganizowano dota.,d 
gr\.! py lektorów i dzialaczy. zajmujących Sl·ę 
kWesTią światopoglądową. ·A przeclez prefe
rencje dla tej proble.m~~Yki s,\ sprawą OCZy: 
,wistą i .zfozumiałą. Jesll będ~lemy ~amlętat; 
o specyficznym c.harakterze lasleJsJuego re
gionu. 

* * * Znając cel ! zadania propa.gandy soci.ali-
stycznej. uwzgl~dnlaJąc specyfikę. środOWiska 
do którego się zwracamy. mu.slmy z kolei 
zastanowić sie nad takim pytaniem; przy po 
mocy jakiCh głównych środk?w~? m-etod 
chcemy wykonywać swoje OboWiązki. . I 

W ubi~głym roku ,szkoleniowym .. w powle-l 
cle jasie lskim prelegenci wyg,~osJlI .kll~adzl~ 
siąt odczytów. Poza tym w dZlew~ęcd~leslęclu 
kil·ku punktach powiatu prowadzllo Się szko- , 
lenie party jne. Przeszkolono okolo .2~O? osób. 
jak podają statystyki. Przy Koml~ecle Po
wiatowym jest prowadzona WiI~·czarOW3 
Szkoła dla Aktywu. Zac'aniem tej s7,koły je~t 
ugrutowanie wśród ludzi, zajmujących kie~ 
rownicze st.anowiska w powiecie, og6lne~ 
wiedzy o świecie. przyswojenie im pods ta
wowych wiadomości z zakresu ekonomii sOC
jalfzmu, ideologii marksistowskiej, wydarzeń 
z areny mi~dzynarodow.ęj. 

. jasielski Ośrodek Propagandy Partyjnej 
,dysponuje więcej niż setką prelegentów; l.ę
klorów, wyk!a.dowców ideologicznego szko
lenia . Wię.kszoŚć wykladowców ukończyła 
specja lne kursy, organizowane przez Woje
wódzki Ośrodek Propagandy Partyjn-ej. Z ro
ku na rok poprawia się wskaźnik ogólnego 
wyksztalcenia lektorów i wykładowców. Dwa 
lata temu 17. osób posiadało wykształceni~ 
wyższe, 43 wykształcenie średnie lub niepe!
ne średnie, 33 wykształcenie w zakresie szko·· 
I)' podstawowej. Obecnie - 72 towarzyszy 
pos;ada wykształcenie średnie pelne i nie
pełne. 11 - dy spo nuje świadectwami ukon
czenia szkOły podstawowej. I!ość osób z wy
kształceniem wyższym - nie uległa zmianie. 

Cenzus wykształcenia nLe jest jedynym! 

(CIąg dalszy na str, ") 

Jerzy Wala wski 

o r 
szukam cię w wirach 

powietrza 
tD topniejqcych na szybie 

płataCh śniegu 

tD kamieniach 
wyścielajo,cych. 
rzeki 

w deszczu ulewnym 

dno 

w koronach wszystkich 
drzew 

w śpiewie ptaków i krzyku 
rodzących . 

w ocach i oczod(liach 
ślepców 

w d/oniach dziecka i 
rękach bandyty 

w drutach telegraficznydl 
i kolczastych 

w źródłach i bag11ach. 

w s[la7mach nazywanych 
milo,kią 

w n ienuH;iś.ci- pieknych do 
okaleczonych 

tD pustych teatrach 
przepelnion1lth 
knaJpach. 

w bibliach i filozoficznych 
pastylkach 

w wyobraźni matematykótl 
i starców 

w sa lwach szampana i 
karabinów 

w klosach wszystkich traw 
we wszystkich ziarnach i 

owocach 
WOIC 1T, do ciebie 
w nec międzyplanetar11y.ch 

wiatrów idę 
szukam cię moja 
. nie zagubiona 

Utarczki polemiczne 

Jeszcze 
. 

SpraWle w 
• • • r 

organlZaCJl muZeOUt 
Będący wynikiem szlachetnych weJ. dła pogranicza wschddniego 

pobudek ł napisany z pasją art y- w Przem ys 1u. dla poludntowego 
kuł Marty Grabowieckiej - la' i Dolinian w Sanoku . Gorzej je,t 
mieszczony na łamach >1 No~'i n" 'Z l muzeum dla Podgórzan. b . wiel-
1-2. X . br. pt. "Organi~uJmy po- kieJ i bogatej kulturowo gruPY' 
wiatowe muzea" porUSZAjący ~tnogralicznej. Przewidziane byłO 
5łus~nie, wieje słusznych opraw f w JasIe, jednak - ole wChodź
problemów, wym'4;a jednak wy- my na razie w przyczyoy - nie 
jasnień a nawet korektur. udalo się. Do mu zeum podgó-

rzańskiego pretenduj ą silnie Gor-
Przede wszystkim nie do pl"'lY- lice i mimo znacznych osiągn1t~ć 

jęcia jest termin, używany przez - wciąż jeszcze jĘ' st tam muzeum 
autorkę w/w artykułU "powiato- społeczne, nie panstwQwe. ze 
we muzea regionalne" swia dczą- względu na brak slcreg u warun .. 
cy, że nie orientuje się ~laściowJe ków. warunków konieclnych, aby 
w zaS;:\dach i si{'ci organIzacYjnej można 7.rcalilow<tĆ L ('I , CO byłO 
nluzeuW. Bo przecie ż; powiat, t:'l przeznaczone dl a J~sla. 
Jest jednostka terytorialna a«1I~'1I· 
nistracyjna, która dus j est, ~u~ Moim 'ldaniem - nie według 
t.ro m'Jże jej nie być, ;"00 tez I mego osądu - n:tl ezałoby p~nie
cdwrotnie (np . powojenne powł~ty chac terJninu "mUz.cuo1 powIato .. 
l.eżaj s k, Radymno Itrł.,. (ł regilJl1 wc", który ma za du7.o chara~te
~o wprawd'lir również pewne t,~. ru administracyjnego, natomiast 
rytorium, które jednak z adnl,A wprowadz it okrc,.,lente .. mu .~eu °.m 
nistracją nie ma nic w~pÓlnp~o. środowiskowe". Pod ten tp-rmln 
Region jP."t "'rz~cicż tworem . hl· rłoskonf\le podpad:.łj ą trtkie muzea 
storycznym, powstałym w CląJ:;U j.:łk w Bieczu. Pr7.Pwor~l<I', (ł tak .. 
wiekowo \V \\\'Iliku róinorodn~ch że jeszrze ten charakter mające 
proc es nw etnicznYCh. o!'adniclych. '1.uzeum w (;orllc,ch . \',' ciąo;;u 
o"clennych wplywuw n~wet poH· b. roku były z1;Jowie-rlzi o po
tvczl1"ch it~L, hez kotw a. W wy· wstawaniu now,:c h O1U/op ńW 1 ale 
nOiku 'tych ró'lnoro{!ny ch proce~ J;ł.ki ich dal ;>o7,y los - nie wia .. 
~OW, dany obsz~r . -i: n i sip. od domo. 
innych regionów, pows t.ałych na 
skutek innych czynnil:ów pooJ Na znpaleńcach amatorach - ej 
względem etnic7.nym , gwary. hu- w znacznf".t mierz p stworzyll istn~e 
downictwa. stroju. folkloru ltd . .iące mIJzea i tacy nadal są nie 
znów niemal bez końca. 

tvlko potTz~bni , ale konieczni -
Na ten trmat pisałem już p;t • . już dl.i s wyłąc7.nie hudow"ć ni.e 

rQkrotnip. Jesli n~ tł'rcnie n~S'le· 
1:0 wojPwociztwa nlamv 22 powia- mo7.na. D7.is eksponatów łnusi ,te 
t y - to regionów o wipłr moitj. wie.lekroc szukać, l prtY51owiową 
Pomijając pog-ranicza e tniczno- swiecą, a m imo to. ileż razy już 
kulturowe. a więc Bi('s z cr.arły l ~1~ ich nie zn ajdzie-! SI U Sl l1lE', po .. 
I ,pmkalni. wzdłuż Sanu , ",dozie 
krzyżow.,.' się wschód l zachodem sługiwanie się. n.1lJt~z~ ·(; lel ,l wem, 
i tzw. grupp' ,.nolini an ". a także uczniami, organiz ,u:janll. wiele 
cz~sci grup ctnogret fi t;znvc h n.l i 
pOłnornym zarhodzi e woj e w(ldz. może ulalwit, pOU1. ()C, ale mus 
twa. które swoją mń są mil""szka,i" hyc ktos L-łchowy i slusznle, że l: 

n~ terenie wojewórl7.t.w kr a kow- kulturą i wtedz(\! - ,·de tylko te
skiego I kieleckie/(o, to p07,o s ta.l4 mu oddany, dysponujący odpo
n a m zasa dnicze, t,rzy z;:t lr.d wir. "I~ 
dU 1- p regiony, t ,l. Rzeszowials.ów, wiednim lokalem, pl p.nię rlzmi na 
Podgórzan I LasowiakÓw. eksponaty i sprzęty, na pomoc 

OB. M. C. - RZESZOW: ·OO~,~'Oo..o~.os..a'O~ ... CQ~~~~~~~~~NN~MMMNMN""~ 
Szkoda sobie zawracać głowę 

Muze6w regionalnych mamy ca. w sporządzaniU inwentarzy 1 ka
Iv szereG' . R'ieszowlackie wRze · talogow. Bowiem muzeum mud 
~zowiet Lasowlackie w Kolbusza· mi~c charakter naukowy, a nie 

może być tylko zbiorem cieka
wostek. MUleolo,; r. ' .. :sl dyspooo
wać nowoczesnym środkiem lo
komocji, aparatem fotograficznym 
i jeszcze z flesz.em, ma gnetoIo .. 
nem itd. 

pisaniem wierszy, Wasze prze
~dywania si~ ąięstet·· spełniły 
- wiersze poszly do kosza. 
Nie · jesteśmy pewni. czy sobie 
z nas nie żartujecie. Nikomu 
bowiem ieszcze dotąd nie 'przy
szło na myśl stwierdzić. w 
wierszu, iż gdy niemowlę pła
cze. należy je ~ :~winąć I na
karmić . 
••• •••••••••••••••••••• B •••••• 

o malarzach 
i malarstwie 

83-1etniego Ingresa, rysUjącego 

pewien frarment z Giotta, zapyta! 

"toś po co to robi. Ingres od· 
powiedział: d l a n a U k l. 

Boyer d'Agen 

(DeI3Crolx) ... powiedział pewne

.''' . razu do jednego młodz l e';c" . 
w mojej obecnoscl: .. Jeżeli nie 
jest pan gotów naszkicować CZIO'

wiek. , który .kacze z ';kna, w 
tym czaSie, kiedy spada on 2 
czwartego pi~tra na bruk, nlidy 
nie potrafi pan stworzyć wielki."
go · d2\ela", 

Cnarle. Baudelalre 

Pewnego poranka jednemu l ria > 
u·brakło czarnej farby, użył ·blp,· 
kitu: Impresjonizm oarodz il s:~ 

Renoir 

' ." chwili kiedy artysta zaezy,,~ 

myśleć o pieniądzach, traci uczu 
cie dla pu:kna. 

Diderot ~ . Na zdjęciu: ST t!.LINGRAD . . Granitowe sC9-ody ·na . bulwarach nad'Wolgq 

SI usznic apeluje autorka arty· 
kułu, że czas najwyższy. ze 
trleba wołać Da alarm, bo to 
ostatnie godzio". Do tego apelu 
prlyłączam się. podtrzymu i3c jed
nak swoje uwaf;i i zastrr. eienla. 

FRANCISZKK KOTULA 

N owe polskie 
balety 

Piotr Perkowski , wybitny 
r.asz kom pozy tor. pra.:u:e 
;-Jad nowym baletem. za.ty
~u lowanym "Bajki Andel"
S€na". W poprzedni<::h la
l,ch dwa balety teE:O kom
;,ozytora by ły wystaw iane 
ile. na szych scenach op(> r~
wych: .. Swant.e ·",· jd" (Ope
"3 w P02.'1aniu i Bytc,m;\I) 
craz .. Raosod wolncśr:i" 
IW BytomiU). 

Proce nad nowymi hrtle
tami ukończylI już ówsj 
inni kompozytorzy: Adam 
(;:wier~;vński (..Bllr s7tynow~ 
oClnna - oparty o staro
<Iowiansk it l e gend ę ) O:-8.Z 

:ł"',ard BukowSKj LM-'ł;;
;.;:i"). Nowe dzieła batE'towe 
j-iolskich kom poz:vbrJw -
p rzycz.vnią sie zapewne do 
OŻywi€'n ia repertuaru na
szych teatrów operov:' .. ~h. 
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Stżepan SZCZ!lPlJ.CZOW 

PIERWSZE KROKI 

Ostrożnie z 
tI 

Któż z pokolenia mi.;
dzywojennego nie pamię t.a 
czarująceJ i jakże mludziu.t 
klej wówczas Daniel/.e Oa
rteux. gdll grajqc wraz z 
Charles .BUlier we filmie 
,.Melerling", odziana w 
zwiewne szatki swej epoki, 
szeptała zwodniczemu ksir;
ciu z nieporównany:n 
wdziękiem: Je VOIlS n'oime 
pas', Je VOllS n'aime PCtS', 
ofia.r-ujqc mu równocze,ónie 
SIL',! miłość i swe życie. Kto 
widział obecnie tę Wllwo l r.
nq parę aman.tów z czaSÓW 
naszej mludosci w fi'mie 
"Madame de".", kro slys.:ał 
owo Je vous n'aime pas 
ZnU'WlL namiętnie szeptane 
przez DanieLLe pod adresem 
jakiegoś bliżej nieokres lo
nef/o dyplnmaty. (z którym 
próbuje zdradzić swego ma! 
żonka w generals k ich szl i
fach - dobrze już podst.a
rzalego Charle3 Boyer), ten 
musiał pomJjs!€Ć, że jednak 
przed 25 !.c t Y przekomarZ'l.
ni a, uroc::e w ustach. ml!"J
dzhttkie; debiutującej tJ.r

tystki mialy więk szJj sens, 
większe prawdopodobień-

Nie wiem, czy majdę odpowtednie słowo, 

Co blask matczynych oczu 'nazwać zdoł.a: 

Dz/.ś po raz pierwszy synek z jamą głową 

Sam powędrowal od krzesm do stolu. 

Kiedy urośnie, na skrzydlach to pl'Zf!stworzs 

W zleci i ziemię okrąży dokoła, 

.... ecz od tras śmla/ych trud'll.!tis2'1J jt,'It ·~żt 

Ta pierwsza droQa - od krusŁa do stołu, 

, , 
STAROSC 

Ma staruszek prZlldvmltme wM1l, 

Czapkę mokrą od porannej rosy. 

Sadzi jabloń, by przy.. oknie stal4. 

Z każdą wiosną pięk'niej zakwita/.a. 

I przyprószy lekki, biały kwtl1t 

~ycia, które przeszło tędy - tlad. 

przełożył JERZY PLESNIAROWICZ 
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(Clą&' dalszy ze litr. 3) 

miernikiem kwalifikaCji lektora, Wiedze ~
wiem można zdobyć równie! przez s!lmo
kształcenie, oczytanie, l'ó±n-e kursy i semi
naria, Cieszy jednak fakt, że w tej dziedzinie 
mozna podkre ś lić roliany na lepsze, Od wlrO 
~tu bov.:iem kWi'llifikac.ii wykładowc6w zale
żny jest w dużej mierze poziom partyjnl"go 
szkolenia, atrakcyjność odczytu lub pogadan
ki na zebraniu, 

W pracy propagandowej należy uvn:ględ
nióić intelektualny poziom środowiska, Nie 
jest tajemnic" fakt, że odczyty w wioskach. 
chocia~by na bardzo atrakcyjny temat, cift-
5ZĄ się duże> mni('i:;z,~ popularnością nit po
iadanki. POla tym, każdą t;łką imprezę na
lezy urozm;.licać srodkcuni wizualnymi: prze
zrocza, wykresy, flImy oświiltnwe - spełniają 
ważną rol ~ . zwi ększają frekwencję, lepk~j prze 
mawiają do widza lub słuchacza z wiejskiego 
srodowiska. 

Dużą pomocą w pracy dla terenowegcl ak 
tywu i sz:oeregowych członków partii Jest nie
watpliwie prMsa partyina. Pokusiłem się na 
anali::ę czyte lnictwM prasy partyjnej w po
~'iecie jasielskim. Wyniki tej analizy budzą 
zadum!; i pewien ni-epokój. 

W powi€-cie jasielskim prenumeruje si~ 
lub zakupu je w k'loskach mniej niż sto egzem
plarzy "Now,,'Ch Dróg", 70 egzemplarzy "Zy 
cia Partii", okolo 400 - "Trybuny Ludu", 
2600 - "Nowin Rz<"c,zowsk ich ", śmiesznie 
małą ilość pism ateistycznych. Uwzględnijmy 
fakt. że jasielskie organizacje partyjne liezą 
w sumi!' około czterech tysięcy członków 
i kandydatów. DOdajmy informacje, że wit:k
szośt: part.y j nych czasopism prenumerują in
stytuc je, ,urzędy, zakłady pracy, bibliot~kl, 
{,wie t1ic€. Wnios~k jest jasny towarzysze 
z powiatu jasielskiego w zasadzie nie Intere
sują, się prasą party jna. Czy ów fakt wyma
ga jakiegoś komentarza? 

Fragment powieści 

"Serca mego rodzeństwa" 
Rzecz dzl~~ si~ podczas okupaeJI. J~".,., 

.tary Ii:nmuni!ta.. PPR-owiec. .",,,uku,if! 
swego syna., Romka, który wybrał się na 
ake,ję zupełnie bezbronny. Jerzy odwiedza 
1Iii aldka, koleJę .yna, w mniemaniu, te łam 
zastanie Iwego syna.. 

Zaczęla: !ię wędrówka pełna ponu,.ej u
· d,.ęki. Jerzy nie wiedział, gdzie rozpocząć 
poszukiwania. Znał najbliższych kolegów 
511na, wszyscy mieszkali w sqsiedztwie, Od 
wiedzil ich mieszkania t niebawem ustalil, 
źe Romka tam nie oVI.u. Justyn b1J1 zdu
miony pojawieniem się ojC'1 Romka. 

Wdzięczne pole 

Dom Kultury w Jaśle posiada pov,rialowy 
radiowęzeł, Ilość głośników tegoż radiowęzła 
wynosi około 2700. Biorąc pod uwagę, że 
z usług jednego głośnika korzysta rodzina 
składająca się przeciętnie z czterech osób, 
łatwo obllczyć ogólną liczbę słuchaczy. Po
nad dziesięć tysię<:y osób ma możność słu
chania programu, nadawanego z Jasła. Ak
lywiśel z Jasła mają Okazję, aby rod:lit"'nnle 
przez pół rodziny r02:mawiać z d.zlesięcioty
sleczl'lą rzesz'\, ludzI. 

Z tej okazji nie korzysta się w sposób za
dowalający. Przeanillizowałem pracę i pro
gram radiowęzła, Praktycznie rzecz biorąc, 
nie ma tutaj zespołu redak cyjnego. Podaw3'
ne materiały przez radiowęzeł nie są re<:lago
wane; przypadek, chaos, lekceważeni", wielo
tysięcznej rzeszy użyt.kowni ków powiatowego 
radiowęzła - stoją na porządku dz.iennym. 
Z braku własnych informacji, wiadomości. 
czyta się wycinki z gazet., urzędowe komuni_ 
katy, przypadkowe recenzje z kat.alogów do
starczanych przez księgarnie, ulotki i mate
riały dostarczane centralnie przez PKO, 
straz Pozarną, ZUS itp. 

Materiał6w własnych - chroniczny brak, 
Czas, przeznaczony na własny program lo
kalny wykorzystuje się zaledwie przez poło
wę; zamiast p6ł godziny, jedynie przez 15 
minut. Program jasielski nadaje się tylko 
wi@oCzorem. Nie korzysta się z możliwo~ci na
dawania własnego programu również 
w godzina.ch porannych. 

KOmisja propagandowa KP PZPR w Jaśle 
ma więc nie tylko tutaj wdzięczne pole do 
"pracy od pod-staw". 

STANISŁAW RAM9 

Dzień, byl pochmurny, wtatr unosi! chmu 
1'11 pylu. Jel'zy uedl przez ulice Zotiborza 
już to dopuszczając wiarę w i.nstynkt, któ
rll go zaprowadzi do Sllna, już to w przy
padek, który go z nim zetknie. Niepokój, 
raz obudzony, usadowi! się w sercu. i Je
rzy błqkając się przeklinał wlasn(ł nieświa
domość. Oskarża! Romka o zdradę - nie 
o zatajenie okropnego zamysłu lecz 
właśnie o zdradę. Dlaczego milczal? Dla
czego zatail sposób, jakim chciał zdobyć 
broń? 

Ona mnie upokorzyła - pomyHa! o Bo
żt11ie. - Ona więcej wiedzlala ode mnie, 
od nas. - W jego myśli znalazlo się jesz
cze oezłudne miejsce, które zajęła Jadwi
ua. niespodzianie okazało stę, że oboje są 
bez.~ani. Ta szczupl.a dziewczyna o posęp
!ł1JCh oczach nie używała pretekstów, by 
utrWtllić Jerzego w przekonaniu, że Wię
cej znaczy w ŹlIciu Romka, aniżeli on i Ja
dwiga. "Ja go kocham" - przypomniał sa 
bie tzept Bozeny. 

W pewnl'j chwIli pomyślał o Waldku, 
przez mgnienie widział jego twarz, bystre 
ocz1l, zmarszczkę zgr!)zoty koło ust. Stra
pienie Wl/nioslo tamtego chłopca z dna pa
mll'ci, /lerce uderzyła szybciej, "W"spowia
dal atę przede mną - pomyślał, a teraz 
ja spieszę do niego, by zawrzeć uk!ad". 
Tak oce'l'ltl to, co zamierza! uczllnić. Każ
da rozmowa z Waldkiem będzie układem, 
kompI'omisem. WlIobrażal Bobie, jak Wal
d,k 11'0;1'2'11 na niego, gdll mu oświadczy, 
że szuka u niego swego 511na. 

T, słowa - rozważal - to moja prze
grana. 

l'Jał się kpi1t1J, cynicznej inda.g!lc;i. Pan 
szuka syna? ,Syn uciekł od pana? Nie? Nie 

stwo... Wnio~ek pierwszy 
jest u;·ięc takl, by zbyt po
chupnie z tym Je vou.t 

n'aime pa.! 'nie wyskaki
wać, nie uwzględniając mo
menta C?y też etapu lub n.a
wet epoki. 

... Ponieważ Z'rtaczy to "0 
polsku ja was nie kochCLm, 
a może również wyrażać ja 
tego nie l11b~, l1)a.rto lej
nak nie tylko odnośnie fil
rnow!ICh di.alogów zachować 
pewien lLmiar. Jakże cz~st'J 
słyszymy n.a ulicy nieskrę
powane okrzyki, komenta
rze: ach. jakie to okropne, 
o, jak ja tego nie lubię, P.j, 
pa.t rzciei t.ylko itp. itp, ()
cZlJwiście, o ile te be:!po
średnie l1)yrazy stanów 1te
gatywnyclt dotl,lczq samy-:h 
mówiąclJch, nic przeciwko 
tentu mieć nie można. Ale 
zazwyczaj dotyczą one nie 
mówiącego, lecz tego z pt'ze 
chodniów, którV nl(! "pod
padl" w danej chwili. 

Przez całe lato t obee
nie, do rozpoczęcia nowego 
roku aka,demickiego, ba

Wi w naszym mieście u;-iele 
studentek uniw~rsytetów, 

młodlJch akademików. No 
cóż, młodzi ubl'ani sq na 

ogól wedlug swego g!Utu. 
Dziewczęta. żyjące przez 
większośĆ roku w wielkim 
mieście, odziane są zgodnie 
z wymogami mod.". Majq 
również rozm.ai/e k"lor" 
włosów, co powoduje głOŚ
ne i nieprzychylne uwagi 
rozmaitych. cnotliwskich, 
których przecież, jako ży
wo , nikt .nie , ,zmusza, by 
same nosił" ręcznie T1'IIIlo
wane spódnice na sztyw
nych haLkach 'i by mysi ko
l.or swych włosów skl'aptcz.
ly płukanką w tycjanó!J)
skim odcieniu. Wiele ni~to-
1erancjl w dziedzinie stro
ju zauważIJ'ć można w tuch 
nieprzychylnych, zloś!t
wych komentarzach. A wa:,. 
to zastanowić 3ię czy by
liśmy tak bardzo szczęśli
wi, gdy w ciężkich warun
kach powojennych lat 
wszyscy jak jeden chodzi
liśmy odziani w jodełk.t: i 
11) takie same obuwie? Ileż 
to wtedy żalów t narzekań 
slyszalo się na tę ubogq 
monotonię ubioru? Ile ?acn. 
wytów nad tzw. barlL'n05-
ciq stroju. A oto nie-

dawno, jad(łc w pociq.gu 
z parą francu,~kich gor

nikciw, którzy przyje

chali tut<z} w odwiedzin1l 

do Jarosławia, usll/szalam 

od niej - starsze} d08wiad
czonej kobiety, że nie ~lJń

dzl różnicy w ubiorze ",!o
dych dzi.ewcząt w Rzeszo
wie a· nawet w Jaroslau,iu. 

a tym. co noszq kobiety .... ee 
Francji. Zadne zresztq złoś

liwe uwagi, chrząkania, 

wllkrzykniki nie speszą m!,; 

dllCh. Tak samo jak żc:.:Ine 

.. przestl'ogi" nie powstr~lI

majq naporu nowoczesnlJch 

zestawień ko[orystyczny:-h 

i ksztattów od mies zkań 
prywatnych na,wet. Zag(ąd 

nijmll nit::lllskretnie do 1,0-
mteszczeń. któl'e ludzie 00.
świeiajq ~obie na zimp., a: 
zobaczlImy, ż", to wielu 

"szan.ownych" rodzinach ma 
tuje si~ pokoje w stylu -
ka!da ,~c!ana w i!'t'nym ko

lorze. na każdtj ścianie in

~ niesymetruczne wzory 

czU p1amu. Obejrzujcie wieI 
kq MIę Domu Kultury wmó 

szmtq ze $wiadezel1. "PO

łecznllch to ~dle"lej łOsi 
W,.Óblik Kr6l~~ki 111 1'ó'.D. 
San.ok,. tl zobaczycie, że 

chlo))i. z Wl"ÓbHka Króleto

Ikiego, podobnie ;CLk miesz
ka:ńev N01.Ve; Wsi pod Rze-
szowem, z2prl1g,,-ęli swe sa:
le rozrywkowe wym.alować 

f!.a nowoczes'nU sposób. 
Odnośnie zaś strojól!), 

które ten i ów chciatby wi
dzieć skromnymi według 

kryteriów pa. n i Du[skie;, to 

'Właśnie ciężkie masywne 

kostiumy w fi/.mie .. Ma

dam de, .. " były chyba 1!-'1i
mownym ostrzeżeniem dla 

takich tęsknot. I jakże ten 

styl ubio-ru można by pogo

dzić z epoką sputników, 
astronautów, a przede wszy 
stkim z czuse m, w którym 

młode dziewczęta czy m!o

de kobiety spe!ntajq wszel
kie prace i dzierżą wszel
kie. te stanowiska, które 

da wniej przypisywano wy

łącznie mężczyznom. 

Nie wystawiajmy sobie 
więc świadectwa ubóstwa, 

komentując w nieku1tura~-

1'1.11 sposób strój mlodziei.ca. 

czy dziewczyny. Nie W'J
syk ujmy złośLiwym 8Up

tem okre3/enia "młoda ~ta

ruszka" pod adresem pięk 
nego młodego dzi.cwczęcia, 

które zapragnęło mieć 111-

gle siwy kok. Pocieszm" 
3:.ę, że gely t ~rJzie w wie

ku siwlJch włosów na P!!W

no zaprrLgnie być .. natural

ną" jasną blondlJnką. 

Unikając nadmiaru ;e 
f1.'ńime pas (poza rzeczywi
ście ilttumnymi sytuacjami 

% dziedzi'n'J miłości) miej
my na uwadze, że tradycyj 

nil angielsb kostium ze 

sztywno watowanymi 7'a

mionami niekoniecznie kry 
je potencjalną Joannę 

d' Arc, zaś pod skromnym, 

gra'n.atowym beretem nasu
niętym głęboko na wyliza
ne tvloslI, nie zawsze k!ę

biq ri( m1ft!! zdolne zachwll 

cić tzw. anioła. .. 

M. BOGU SŁA W SKA 

uciekł? Tylko co? Ukruwal coś przed pa- nie odezwał. Przywarłszy do drzwi za-
nem? Mia! jakq~ tajemnicę? ZWM-owiec, wolał, tłumiąc g/os: - Waldek, to ja! 0-
syn starego komunisty, ma przed ojcem twórz! - Nasluchit17al. Cisza. Okrqży! do-
tajemnice? Jakże to możliwe? rnek. Przez oszkltne ściany widzia! Ia:wkl. 

Jerz" przyspieszy! kroku. "Muszę mu 3tO!y, cale w-nętrze tonęło w p0łmroku. Roz 
powiedZieć prawdę" _ rozważa! mijając paczUwie uderzyl w szybę. "Jeśli tam jest 
przechodniów. Przedstawi mu tra"izm 'y_ - 1)Omyśla! - nit pewno mnie pozna", 
tuacji, objawi głupotę chłopca, jego brak Stanąl przu szybie. Twarz Jerzego nieru-
rozwagi. Wiedział, przeczuwa,ł co mu Wal ch.oma. jak martv'a, odbila się w szkland 
dek odpowie na wszystkie jego słowa, lecz tafli. Po chwili znów wrócil do drzwi. Nie 
mimo to nie pozwoli mu zwątpić w SłU8Z- bylo nikogo._ 
ność zasad, które wpaja! '\lnowi. ..Mto.- Szedl przed siebie przekonany, że spot-
lem rację, racja jeBt po mojej .tronis". ka: "1Ina niespodziewanie. Już wiódł z nim 
.. Pan ma rację - Odpowie mu Waldek - wyimaginowaną rozmowę. Chwilami wy-
lecz Romek robi swoje". obrażtl! sobie, Ż~ go ujrzy przed sobą. Ho-

"Powiem o braku doświadczenia cechu- mek wyjdzie z jakiejś bramy. jak zwyk[e 
jqcym młodzież" .... "A ja? _ odpowie będzie szedł pochylonu, z Tę~ami zalnżo- , 
WaLdek. - A ja? Jestem zaledwie o ,.ok n,vmi w tyl, wtedy zbliżU się Iio n.ieGo, z/o-
starszy od Romka i co? Co warte byly fo,.- Źll ,.ękę na ramieniu syna i {lestem tym 
muły, któTymi pan go TUJszpikowa!, skoro wv,.wie go z zadumy. 

( za nic sobie m.a dyscyplinę, rozsądek, ro- Na skrzyżowaniu 1llic Jerzy przysf.ti1J.'al-
zum pana? Przepraszam pantl, czy nie od Ruch był niemrawy. sparaliżowany, mijaLi 
pana wztql tę zasadę, że Z4 pozbycie stę go 'nieliczni przechodnie, jakieś babiny 
pistoletu, w sytuacji bu wy;kta:, trzeba IIzczel'nie opatulone, mężczyzn blllo niewie-
odpnwia.dać łub uwolnić .tę od odpowie- lu. Często spokój ulicy zaklócał huk mo-
dzialności, wykazawIZy się szaleńCzym tocukla. dźwięk 3amochodu, w którym '!L-

cz·ynem"? 1 zhl'ojeni Niemcy siedzieLi na ławkach rzę-
Jerzego ogarną l :Itrach. Bal rię pn:ellra- dem, osłonięci plandek(ł chroniącą przed 

nej, która czekala go za chwilę. Z'nalazł3ZlI wichrem i kurzem. Jerzy schodzil wtedy ze 
się na tyłach kolonii, zbliźlll rię do ogród- sWlgo stano'lL'iska, przyspiesza! kroku, wy 
ku, w którym stal niewtrlkłbtLdll",k oa%- dt2wtllo mu się. że przechodnie zwracają 
kłony Ze WSzlIstkich "tl'On. "lIł ni, oiwie- uwagę na jego udręczon(ł twarz. "Tego ni-
tlon1l. Pchnął furtkę, .kr.zvpnęltl. Przemie-· gdll nie bylo" - pomyślal. Byl gotów na 
rziJl szybko żwirowaną dróźkę wiodqc(ł ku wllll,tko, gestapo moglo go zagarnąć przy 
drzwiom jed1lnego pomiuzcunta z clglll, lada okaZji. mógl do tego przyczyniĆ się 
przylega';a.cego do szkłanego domku. autol' anonimowych listów, mógl wreszci e 
Zapukał raz i drugi. Odpowiedziala mu wpałć przypadkowo lub na robocie, lecz 

r.ti1czenie. Poszuka! dzwonka, nacisnql gll- nigdy nie crul talcił(,lO ucisku, który te-raz 

ziczEk i czekał z bijo,cym se"'cem. Nikt się I ~ .:-.W_ię_z_i_'_m_u_s_e_rc_e_. ___________ _ 
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Rankiem 12 października 1943 roku z poran 
Dych mgieł nad Miereją ruszyli do i:durmu na 
pozycje niemieckie żołnierze I Dywizji, zapo
czątkowując pełen chwały i zwYCI~itw szlak 
bojowy Odrodzonego Wojika PolskIeg!!. 

Wytyczały ten szlak krew i męstwo żołnie
rza polskiego, który przy bok. radzieckich to-

warzYSZ," broni nJuczył opór hit1t!rowskich 
na.jeźdUów, dochodząc w swym ma.rszu do 
seróa Nlemll'e. Za.nim jednak zwycięskie 

sztandary załopotały nad Berlinem, trzeba. 
było ponJeść wiele ofiar I trud~w. Nie szcu:
dził Ich nan żołnierz, o którego bohaterstwie 
chClemy dziś przypomnieć czytelnikom. 

PO!tnalowe, ale um je .obl~ 
opatrzył ! walc~yl dalej. zniszczoM, ale przed tym j€,z

cze Ostrowski podpala nie
mi~cki czołg T-3. Drugi czołg 
niszczy celny strzał kolegi O

strowskiego, a trzeci r6wnież 
trafiony zdołał uciec. Mimo 
zniszczon.ego dz.iała Ostrowski 

1'0 kJlkunut'U loltzinach boju 
Warszawa była wolna. 

NA POMORZU 

rączkł .. Maxima" I jako amunl
('~'Jny i celo\,,-niclY zarazem, dJu
~Jml seriami !trzE'la do Nien,
r.aw. Serie te są tak skuteczne, 
tE: "itlL"10WCY zWlCicają na" gZCZ~-
,oJną li wagę, konccntrujf\c na 
rtlm agleu swojej broni. 

Por. Oubiel zostaje ci~ż.ko ran
l'lY. -i\lirt1o to nic daje sic. oderwac 
nd l:KM żolnl!'rzonl, ktorz,y chc(\ 
z~:brac go na opatrunek .. Str~cld 
dalrJ. dopóki celn;t kula nl('lnh!C

ka ni" wy rwała. go z szcTr;;u'N 
nacler"'J;",,,,·ych. 

Uporcz} wy alal< zrobil jednak 
",,' KIlka godZIn pU1.oiej. WyłOHi 
\'Co' linii nlrluieC'kif'J. Odd~.lCl.Jy P"~~ 
~"';le znow polącz) JY Sl~ ze SW:;l

mi. 

BOHATER ZNAD NYSY 
l SZPRŁWY 

Kot. Stanisław Betlcj nale
i.ał - do ndj barCJliej popu ,ar
n\l:h i luoid!1yth oficerow sta
cJonującego ."" 1944 r. w Slo
dnie i Rzeszowie 27 PUiKU 
PIechoty. Kaz. że swojak z po
w ia tu krośnie;'l~"i.ego, orugi -
że partyzHnt z las6w. lub€l
SKich, trzeci - że najlepszy 
wychowawca i dO'w'ódca żoł
nierzy, z którymi znosił wszy

STRZELEC WYBOROWY 

Idzie atak żołnieny I Dy
wizji pod Lenino. Na prawym 
F-krzydLe wyprostowanej, z po 
gardą śmit!rd sunącej tyra
l!ery polskiej idzie na.przód. 
strzelec wyborowy Adolf Sko
tnicki. Artyleria niemiecka 
silnie ostrzeliwuje przedpole, 
za wszelką cenę chcąc po
wstrzymać na<"ieraj ący ch. Od
łamki miny ranią Skotnickil"
go w nogę i w brzuch. 8Ic żał
Dierz nie wraca do punktu sa
nit3rnego. Obwią. z uj~ sam ra
ny i idzie naprzód. 

Brygada p:mcerna imienia 
BohaterÓ\1.' Wes~rplatt~ bie
rz!'! udzia ł w ofensywie na Pu
morzu. W walka<::h o miejsco
wosc Wirchow po przełamaniu 
linii niemieckich czołgi otrzy
muja z:'lrlani", ()dcleci3 nif'prr.y 
;;,;delowi dróg odwrotowych. 

WTaz z towarzys%'lcym mu czał stki€ t r UDY i niewygody. W 
;;iem dociera do 
ju We.;hel"owll j 

którą prZ€szedl 
Nltalion. 

pra wego skra 
toruje dr6g~. 

później caly 

bllali ol1 Le swoim oyl dla wszy 
;o t" ich bo;·ys&czem, a kochano 
go i szanowano w całym puł
ku. 

Kpt. Betlej z'" swoimi żoł
nierzami - pierwszy z jedno
stki sforsm",a! Nysę i mimc 
rany w nodze WZiął ud7.iał w 
d>tlszvch wa lk a<::h. Zaw5ze na 
czple: nz-em ze swoimi żołnie
rzami szedł w og ień siejąc 
wsród wrogów śmierć i prze-
rażenie. Po zdob yciu miej 

Po chwili poci sk z karabinu 
m.aszynowe"o prze,z.~'wa mIl 

ramię· Skotnic;,:j z~cisk~ zęby 
i, po prowizóryczn~'Tl1 opalna'!
ku zro bion)'Tl1 przez kol egę 
znów pęd z i z.a tov;arzys,8mi i 
bie rZ<'! ud zi a ł w walce . Po zdo_ 
byciu niemieckkh, c>kolJÓW za
czaja sie przy sWJ'Tl1 doskona
łym karabiniE' smajpersklm z 
lu netą i prowadzi ogień do 
ni€o~ tr(Jżnie wychylających si~ 
Niemc ów. 10 wroo;ów ginie 
wtedy od jego pocisków. 

, scowosci NochIe n I',.,Z<::,.,-
i rzały zaciekłe "",alki o wieŚ 

Boxberg . W murow:lnych za
rnienicmych na bunkry d()

Trzvkrotnie ranny, uparty 
żołnierz dopiero po skończonej 
walce udaje ",ię do ):Iu,nktu 0-
pa trunkO\vcgo, a póżniej zno
wu wraca do szeregów. 

o WARSZAWĘ 
Gen. $wżercu1JJski w rozmowie z oficerami. l Armii WP 

Starszy sieri. Jan Ostrowski 
na pełnYCh o\}rota.ch silnika 
dojeżdżlI do skrzy7.{)wania 
dróg, ale tu czołg Z(')staje sil
nie ostrzelany pruz hiU.erow
c6w. Póciski niemieckie zabi
ji/ją dow6dc~·. ctbłsu i działo
wego. Mas'Z yrfie grozi zagt<l
da, ,.dyż na _ skrzyżowaniE' 
otwi.era ogień kilka dział nie
mieckkh. 

POD KUCKAU 

' . mach bronią się uporczywie 
Niem<::y. Wi>eś kilkakrotnie 
przechodzi z rąk do rqk. Be
tlej prowadzi swych żołnierzy 
do kolejn€go ataku. Ostry 
ogień z bunkra ni€mieckiegll. 
Kapitan z wiązkI gr a n a tów 
poszedł na bunkier by umo
żliwić żołnierzom posuwanie 
się naprzód. Jedl1?k serie nie
mi~ckie są wcześnie j sze. Tra
Lony wielokrotnie oiice'r 05U
wa się na roiemię· 

17 st~c,,~ia 1945 oddzialy I Ar
mii w(ród któ,rych ,"ajdo1'Va1a 
.i~ formowana w okollcarh Prz~' 
my!la 6 DYWizja PIechoty ru.~y
Iy do szturmu, .!!a Wa! .. iI. .. ,~ . Zol
nierz. ";id ż;(e ·o.bute ' d~:mami gru 
zy s tOl icy; fu a:tąc świdó' w pa
mieci tralelti~ powstania ud~rz.>'!I 
z taką zaciekłołci~, te oddzi.Jy 
niemieckie nie wytrzymaly I',a· 
poru. Mimo braku Ilo$wladcnn 'a 
w walka,ch ulicznYCh tolnierze na
&i dokazywali cudów odwa,1 I bo
baterst.wa. 

Plutonowy Andrzej Kiszczak 
granatem zaatakował czołg n!e
mi.cki, który stan~1 na drodze 
je!:o pododdzialu. Bohate"ki 
podoficer Ł)'CJc,m przyplaeil swój 
czyn, ale CZOłg zostal zniszczoTl). 

Pluton ppor. Edwarda Walicki~
go śmialo uderz)'! n" calą krm
panię nlEBniecką i lnimo przewa
gi wroga zniszl'zyl jego ~prz"'t, 
blorar. rto niewoli I<ilkudzi •• ięclu 
Niemców. 

Ostrowski OpUSllCz.a. miejsce 
kierowcy i rz:uca sit: do dz:ia
la. Jest noc i w ciemności od
bywa. się pojedynek między 
polskim czołgiem a niemiecki
mi artylerzystami. Ogień O
strowskiego jest jednak cel
nie .:szy. Cztery działa zniszcz8 
ne, wybita obsługa i częśi: od
dzialu niemieckiej piechot y
oto rezultat jego strzałów. 

Pod BUllzbzyncm n. II Armię 
WOj,ka f'ol!kl~~" ru"y!o u"Hze
J\le tgrul>nwa"ia fti~mleckie<;o 
feJdmar.zalk., Schiirnrra u o iłu· 
Jącego przyj,. z I!om"e/\ ullroio
IH"1nu Brilinowi. Udrl"zenie zo~tt1.· 
lo ol1pal'te, lł. n"jl,arohJ'.l VI ~" 
.unitte na urlll>d .Ied!lo!tki J lll' 
ol"rnięte ~o8taj., \'lnu ni\cleJ'~
j~ce z kilku .tron sity niemi~c
kle. W ci~żkich boJach prt:cbi· 
.;.j'le się d., .... l1kh id",ie na"rzód 
I batalion ~6· Pulku Pi~choty to
rll.ląc drogę pozostalym podod
d,.I_lom. 

n kwietnia lH~ lU "Ó",.,cny 
wschód od. miej5cl)wosei Kuckau 
" .. talion napotyka na uczcllńlnie 
uwzi~ty op6r Niemcó.... którzy 
przechodzą "awet d .. kontrata
ko .. '. 

Trwa zażarta waJka, w której 
iołnierze i oficerowie dajt\ z si~
Itie maksimum wysiłku. Pt> riln
nym dOWÓdcy batalionu komeJl
dr. Obejmuj. por. Bro"hław Du· 
"ieJ dowódca kompanii ciężkich 
kara.binów m,a,'5zynowych. Por. 
Dubiel przyszedl do !6 Pułku Pi~
choty z PrzemysIa i marzył o 'I,a

wodoweJ .Iużbi. wo,iska"'eJ. W raz 
tf" swoimi ct'l(aemiHami, których 
tak starann.it szkltlił, mordf!rczym 
o~niem rni kontr"takujących 
faszystów. Gd)' oh-Ulg.. jrrlnei!'o 
~ k .. rabinó ... gini., .am lapie za 

Tadeusz Kowalski .am jeden 
skoczył do nomu z którego Niem
r:y uporc;;ywie o6trzrHwa,li nacIP
rające nas ze odo,zial)'. Ogniem 7. 
pep es z y 7.1ikwirit'wał. cal~ drutv
nę . Odnió sl przy tym d"oie ritny 

Pod Wejherowem 2 czołgi 
polski.e wyruszają na zwiad. 
W jednym z nich znajduje się 
st. sierż. Ostrowski. W walce 
z trzema czał.gami niemie~ki
mi dZlalo jego czołgu zostaje 

.,Gdybym wiedział, na której ulicy upa
trzył sobie tego N!cmcu., krążyłbym tam. 
pilnou:atbym. Wybrałbym tę uliczkę". By
ła krótka, sciana jedynego bloku ślepa, w 
pobliżu ujrzał umierajqce zidsko, żółkną
ce trawy, żywoplot sczerniały. "Romek -
myśla.! - zna te strony, mógłby jednym 
susem przesadzić krzaki i pochylony po
biegłby ku odległemu płaClIkowi osłonię
temu od tej strony płotem. Tam Sil na pe
wno jakieś przejscia wiodącel,a tY/li do
mów, przy ulicy Krasińskiego. Tam zwolni 
krok i przejdzie spokojnie przez skwerek. 
Stamtąd już niedaleko do bloku, w któ
rym mieszkał" ... Lecz Rumka tl! nie było. 

Zapadał wczesny, jesienny zmierzch. Po
czul chłód i pomll.~lai, że trzeba PÓJŚĆ do 
domu. Jadwiga na pewno już wróciła. 
Bał 3!ę spotkania z nią. inMgacji, wtań, 
kłamst wa , k tórym zagmatwa sprawę, wll
m agajqc q jasno.k i, szybkiej decyzji. Pomy
ślał o "Stary ni", Karolu, Pa wIt. Dlacz,qo 
nie p rzypilnował c" O)){'(J, którll do t ej F?
ry nie mial wobl"c nir!go ż(ldn1lch tajem
nic? Jaj;. doszło do tego? Czy ni.e stanQ.1 
Romkowi na drod:e i 2m usil, by kryl itę 
ze swym.! my.~lami i zamiarami? 

czul, że takie rozwiązanie bvlobll najlep
sze. 

Domek tonął w mroku. Zapadaj~a lWC 
pogłębiła czerń szyb. Jerzy zapukał. 

Znów zjawi.ła się nil!])i!WMŚĆ, potem ser 
ce wypelnila mu nieufność.' "On tam jest 
- pomyślał, - On mnie widział i dlatego 
nie chce mi otworzIlĆ". Zawołał: - WaL
dek, to ja! 

Drzwi otworzyły się. W Mroku ukazal się 
Waldek. który fla widok Jerzego cofnął 
&i.ę raptownie. Zdł<Lwionym głosem zapy
tał: 

To pan? 
Ja. 
Czy co,~ się stalo? 
Muszę z tobC! pomówić! 
Proszę, niech pan wejdz/.e. 

JerzV prztstlłptl pró". O"llrnęlll go ciem.
ności. Przez drzwi otwlJrte do MI! przed
szko~u przeciekał mrok noclI J)łvnq.cv od 
lx/danej ścianlI. 

Cty zapalić światbo? 
NIt?, Nie trzeba. Js zarllz ptJjdę. 
Wald~k cukał w mUcuniu. 
CZV ni« bVŁo u ciebie Romka? - za

pytal. 
- Nie, skqdże! - t z niC!'fJOkojem w glo

sie - Czy cuś lię staŁo? 
SZ11kllm {10. 

- CZV coś się .taŁo? - powtÓl'z1l1 Wal
dek, 

O zmie rzchu posiwiały w 
bojach dowu·dc a puLI( u płń:. 
Kus~niarow osobiście prowa
dzi natarcie na Boxhcrg . ('e
lem odbicia zwlok ukoch a m~
ilo o!ic~ r a . Ciało kp l. Be tleja 
p;zt!'wiezionc zostaje do Noch
tp.n I tam złoi:one na cmenta
rzu obok innych pol€głych to
warzyszy broni. 

Został po nim żołn ierski ból 
I prosta frontowa p1ieiil1: 
Tam gdzie Nl/~V wstęga 

płynie, 

5zpreWV gd?ie lesisty brzeg, 
Tam Betleja sława sięga 
Bohatera obu rzek 

W BERLINIE 
l' kwietnia do,"'6dztwo radziec

kie w uznaniu dotychcza.ow)'ch 
UIIUI I Armii WP przyznało jej 
tClłni~rzom zaszczytne prawo ~ro
mi'!"i. bHłii .. kieli:o u!':rupowanl:ł 
niemieckiego i uczestniczenia w 
~zturmie Brrlina. Przy boku żoł~ 
nierza radzieckir.J;o. żołnierz pul~ 
.ki wziął udział w zclobywauiu 
Itolicy Niemi.c. 

* * * Batalion mjr Zwierzańskie-

Str. !Ii 

Czołgi polskie forsują ~tarą Odrę 

go zdobywaj<,c blok za bloki('m 
zamien ione Prl., z h: L!orowców 
w silne gniazlia oporu po~uwa 
się naprzód. Celem szturmu 
jest op ~ nov: a nie stacji metr a, 
wstępu do k tórej bronił po
tężny mur z otw oram i slrvoJ
niczym~ oraz d wa czołg i typu 
.. Tygrys". 

Ogniem rJział ppor. W"el
b€rga zni szczono mUf()Waną 

pr ze ' zkod ę i oba .. Ty~rysv · '. 
Piech ur zy wdzi€ra j ą się do 
wnetr 7. 'ł. Na czel e kpt. An
drze j Iwanow. ofi c€r r .. dz ie<:
ki, który szkolił polskich 70ł
nierzy, a na stępnie poprowa-
dził ich rio w::llki. Za nim za
stepc<ł do spr riW p ol. w'ych. 
choraż" K ~ 7im i n7. W oHa s. k a 
pral Stanisla w Nowicki, kpr. 

Stanisław Woit.a s , su'r"'gowy 
Władysław Lapin i inn i. 

W pOdzi emiU wywi ąZ: 'J] '" się 
gorąca \va lk a. R ozn os i s ię huk 
wystrzał6w automatl'"",·. ka ra
binów i wybuc hóv," granat.ów. 
Nie m cy nie w ~: tr7sm ::ł li l1"lordel' 
("ze E!o 8 tak u ;:w lsk ipj p iecho t y. 
Str~ciwszy okolo 120 za b iŁy·e h 
: ponad ZOO r an n yc h zł o ży li 
h roń . B .. t .. lion mjr Zwierzań
~ kie.o Ivz i.al do ni ewo li po
.'i ad 4.51l j ~lic6u' , w tym j ~dne

go puł k own i ka . :; majorów i 
32 inn,'ch oficerÓ'W. 

Stacja metra została zda
byt.a. 

Na poo<t Bwl" k ,l.t@k J, Łvtwy 
. O r! \1·- ' ~ .'"' k .;: rJO r la r l"l ~ j E· l st er~:" 
L_ !_. 'Jb ~ ('ki "k'" .. N ~ I"' '':'! IJ'''!!' I,.. en 
'A~rlil;~ " I'"'Ir~ 7. . , r-C1 fl.r j 7. h r OJ!'\ f j" 
I "Zw J'ci,zymy" opr . W. SZ. 

Przed natarciem piechoty artyleria obsypała pociskami 
okolJY wroga. Obserwator przez szkla sprawdza skuteczność 
ognia. Foto - CA.~ 

- Ale dlaczego? Skąd ten szaleltczy po
mysł? 

- Musi organizllcji oddae pi3tolet, któ-
rego się po::byl podczas oblau;y. 

- I golll ręką chce zdobyć broń? 
- Tak. 
Zapo,nowalo milczuie. 

- Głupi, jaki on g~up1. - sUl'nqJ Wal
dek. 

- Czy nie wiesz, gdzie g, mogę znaleŹĆ? 
- ZupeŁnie !'lie wiem. Czy byl pan juz 

u Justyna? 
- Tam go nie byŁo. 
- Chodźmy - powiedzial zdeevdowanie 

Waldek i ruszył ku drzwiom. 
Dokąd? 

- Poszukam;; go. 
- Razem' - zapytał Jl!rzy. 
Waldek przyManql. Jerzy IW! widzial w 

TnrCJ/...u twarzy chlooca, lecz: mImo t0 CZ'Lf 
na sobie ;;go spojrze1'l. i e. 

- Bo c<"!? \'ie chce pa!!. szukać syna. ra
zem Ze! mnll? 

- Przestań! Dost tego! Powinni.';rny Sil? 

rozdzielić. To nie TlUI sensu, ab'/śm'll sw 
ku.li razem. Po tym spotkamy s;~ tnt!'!j. 

- Czasu jest !!.iewiele - odparł Wa.ldek. 
- Wiem. 
Już w drzwla.ch Wa.ldek l'o1J'i"d~;ai.: 
- Proszę mu p<"!wiedzi.eć zeby nie IIta

/.4!. Ja mu dam piJtolet. 
- Ty? 

Warszawa utonę/a w ciemności. Teraz 
nie mógł .inż swkać, wypatrywać 811na. Za 
rysy druw, domów, za budowań, ktÓ!'e "io! 
da1l.:l1o jeszc.!e '''ystępOWCl/y z; tla, rozplll
nęly się. Szedł w mrok, w zastllglq Cłe·rri., 
gdy sercem targnllł nag/v ból. 

Jerzy Z71ÓW się znalazł na tvlach kolonii. 

Je-rZll zawaha! rię. Nie wiedzial, cZtJ ma 
W Itldko'»i wlljaśnić po co tu ",. Z1IIu41, 
skoro Wtllrfek ni, :":edzial " niczllm. 

- Romek zamierza zrobU głupstwo. 

- Nie! - w (lkrzyku Waldka zabr!!mial 
przestrach. - Nie! To niemożliwe! 

- Ja mu dllm brolt. Nte ,... .. HI! się wy-
liczać prud nikim. Mllm rlWIJ "t.cł " tety. 

Cił!m~.ośe wyda willa 3ię J .rn emu n.a
trętna, dławiqca. Poruszył 5i~. el<citIl lL.~
cisnlle rękę chłopca. nlJstll·-." (') to w c/,wi
H, gdy Woldek otW01':t.ł drl~w/ i obydw6ch 
ogarl'tęla. noc i poU1.lm wiatru. 

Zmierzał szybkim krokiem ku szklanemu 
domkowi. zclecyclowany czekać n(l Waldka. 
Ni.kła, radoś ć onudz/La myil. ie T»JJże Ro
mek tu przyjdzie razem z: Waldkiem i po-

- N~ rozumiem niepokoju pand, jdli 
to ma bVr płnpstwo. 

- Z golą rękq. chc/! pcijść nd jllkiegoś 
Niemca. 

- Możliwe. niestety. 
Sk/l-d pan wie? 
Botua mi powtedziala. 
A gdzie OM? 
SZ'1.klt go. Oboje go szukIlmy. 
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Z wędrówek po Szwecji 

TAM., GDZlE URODZIŁ SIĘ ZYGMUNT Ul 
Z naz-wą "Gripsholm" zetknąłem się PO raz pierwszy pod

czas Z\\ if'ctza.l1la portu w GiJtebor/;"u. OgT,:mne, czarne litery 
gl!l~iły, iż n.si .i~ olbrzymi trans:ttlant.vk kolHząCY się lel,ko 
prZ)' pasażer,kim nabrzt'Żu. Okazalo sie. ż(' M ·S .• Gripsholm" 
- to n .lgCwy sh-tek naJ'więks:!'ej !!zwed7cki ... .i lino "kr~t\Jwcj 

"S't'enska Amerika. Lilii~n" .. odbywający r;;gularn(' rejsy do 
l'\OWf' [( O Jorku. . 

Po\'vt ó r i1i ~ naZVia ta rzuciła m~ się w oczy nil nabrzcżu 

:<l:tra Str .J,nd w S7:fnkh·"Jmic Gnt ;;('ki napis neh~r:ał dn wzię 
cia utJ T i a ł u w .,t u uri~t LZ'ips bJ' bOiit: StDckholm - GI'li>"lhoIOl 
Castle" ~) 

- Każdy zwied7.aj~_r_y Szwecję tury~t'l winien ohejneć jej 

czołową budowlę bistoryczną - o\:)wieszcz,,1 prze,; głuśniki 

miły cl ził'wczę cy /:,105 - statki kursują pięc razy w tygudniu, 
a kos;:t biletu w)'!Ic-si tylliO 13 koron ... 

ŚRED Ą,"!OWIECZNY 
KOLOS 

cznego pierwowzoru. Mirr)'), 
że z tamtego okres:.! zachowa
ło się sporo fragmentów , to 
:ednak ta ceglasta czer""Ol1a 
budowla . sp ri",vi a ""rażenie 
lamku XVIII-wiecznego. 

Poprzez ciężkie , akt.; : 2 żela
zem wrot;.1. wchodZImy na zew 
nęlrz01Y dzied7.mi~c dworski, 
zamkniGty dwoma pi ęl ru\\'y
mi skrzydiaOlI. Tuż pod \\· b · 
1-ą Grip stOją dwa cogato zdo 
bior.e ornamentami, olbrzy
mie brązowe działa. Koszą 'J

ne nazwy: wieprz i locha. ?'a 
zamkach obu ,umat ",-id l~ieją 
n -te ozdobną c\ryliCCj , Jedno
brzmiące rosy jsk iŁ'! n <lP! S ~'. 

- Ku szczęściu 

Wjelkiego Ks:ęcia 

chw3lc 

Wszzc hru-
Wa~iljewicza 

Nr 241" · (3523) 

Za m ek le ż y na pOłnccnym 
brzegu Zat(Jki Gripsholm
skiej, kt<'>rej modrawe fale li
~ą "'''yst a j ące korzenie sta
r yc h olch rosnących na skra
JU król ewskiego parku. Spo
śród kęp drzew 'Nyłania.ią się 
ma ~ywne mury z czterema 
wy'sokimi basztami. Sam bu
d y nek jes t typowym okaze m 
archite ktury s zwedzkiej z 0-

kre!' u p ;mowani a Wazów . 

Bo JOlJ sson Grip, wznosząc 
tu taj polę7.n<l fortecę. Toteż 
m u r y kró!e \\-skicgo zamku są 

nadz\\' )'l:'laj gru be i pną się 

w górę na ",'y-,okosć czterech 
doroslv(: h ludzi. Wą,kie okien 
ka p(Jd grzbietem muru służy 
ty niegdys jako strzelnice. 

si Iv,' ana 
1578 rok. 

Niedługo s]użyly one jed
nak wielkiemu księciu. Bo
wiem już w 1381 :';)ku przy
wiózł je aż tutaj zwycięs ~i 

Pontus de la GardiI', zdoby-v 
szy rosyjską fortecę I wango
r od. 

Obronny zamek Wa zów wznosI wysoko swe mury na·d modrą taflą wody. 

lów polskich. I tak np. w Je-

W y bór t ego m ie jsca przez 
króla Gu~tawa Wazę pod y kto 
wany byl nie tylko zamiarem 
zbudowania okazałej rez.'rden
cji. W tyc h burzliwych dla 
Szwecji c zasach kilźdy za
mek, a królewski w szczegnl
ności, mu ~ ia! mieć chilraktcr 
obronny_ W~;of'a zaś zapewn:a 
la natu r al ną obronę, co jllż 
w XIV wieku docenił magnat 

Za czasów Gustawa zamek 
pos i adał tylko jedną ba~ztę 
nosz·ą cą d z iś nazwę: wieża Wa 
7.ÓW_ Pozostałe - nazvwane: 
teatralna, w:ęzienna i Grip -
zosta ły w zniesione podczas 
panowan ia jego synów. Budo
wę za konczono u schyłku 
XVI wiE'k u. 

.) tury lt tyc7.nvch wyclec~k"ch 

statkiem: Sztokholm - zamek 
Grlpsholm (ang.'. 

W KROLEWSKICH 
APARTAMENTACH 

DzUcj szy wygląd zaml,u 
rożni siG nieco od średniowI.:-

\V komnal<leh zamko\A:ych , 
mie~ci się obecnie <;<lleria po:
tretów - jedna 'l najwięK
szych w Europie. Krói(;wsk'e 
apartamenty stanowią dziś 

sale muzealne, "zaiudniJr.e" 
portretami królów i możnych 
tego kraju. Znajdujemy \.am 
także podobizny historycz
nych władców całe'j nicma,·te 
Europy, nie pomijając ;;ró-

dnej obszernej sali sąsi'ldl!j11 
ze sobą ogromne wi ·.r[unY.i 
carycy Katarzyny, cesarzQwej 
Marii Teresy, kroIa Stanisłił
wa Augusta 2;)11 :ato",';kiegr:> 
Fryderyka Pru ,: n:!vgo, l\i<ipole 
ona oraz sultano·v.' tLlrecki c h . 

Wśród zachowanyctl na 
pierv,;szy m piętrze Olpartdmen 
tów Wazów jest takze k~mna
ta księcia Karola, gdzie przez 
pewien czas byl więZiony 
Jan III WazOl wraz z małżon. 
ką Katarzyną Jagiellonką. W 
tej "monarszej celi" przy
szedł na świat w l'oku 1566 
póżniejszy władca Szwecji i 
Polski - Zygmunt III. 

Spośród ciekawszych sta
rych wnętrz g'Jdna jest uwa
gi sala tronowa, a tal,że kom
pletnie wyposażony w 1781 
roku, prywatny teatr króla 
Gus! awa III, mieszczący się 

w wieży teatralnef Scena i de 
koracje tego przybytku sztu

ki zachowały się w doskona
łym stanie. 

Wszystkie pozostałe komna
ty odrestaurowano i umeblo
wano pod koniec XIX wieku. 
Zaś cały zamek i JP,!;O otocze
nie, a przede wsz)' 3tkim stary 
park, porządkuje si~ nadal. 
Tros k l iwą opieką olt:c.zono :.::a 
nie.dbane do, .. \chczas kwiet1;
ki i gaząny, z których najpięk 
niejszy, kilku nastometrowy 
kwieci,ty herb królewski, 
składa się z trzech złoc ht::t l1 
koron. . 
Całość - w krajIl, gdzie 

tak majo jest h istoryczn.'/<: h 
zamczysk, robi naprawdę du
że wrażenie. 

JAN KOWALCZYK Zdobyczne dzia.lo na dziedzińcu zamkowym. 

------------------------------~--------------------------------------• Tam wszędzie 
wre życie .•• 

• Solą z mÓrz 
można by pokryć 
ziemię warstwq 
47 metrów 
Dla każdego 
30 tys. kg złota 
z wody morskiei 

także i w 'rodlożu denn ym -
Wszęjzle wre życie. Na piasku 
zal~wanym falami i skałac~ 
obm , wanych kipielą, na po
'W ' E'rzchni wody, w tO:1i wod
nej. ' az do największych głę
t ' n, dochod zących do 11.000 m 
natrd lamy - w tym jaki: 
od:11Jen n y m od twardej . ziemi 
i po""" ,etna żyw,ole - na ży
c ie ··N na,l ró7n o r Ddn ie jszyc h le 
g o pustae:ach. Od na ;drobn1e; 
s Zyln bakteri i -i maleńkich jC'd 
n o komórkowyc h rosLn i zwie 
rząt -:- do kilkuset metrów 
długosci l! c2:ąc ych roślin i ilaJ 

Największe środowisko 
Wysta rc zy zajrzeć do Małej 

Encyklopedii Przy:-odnlczej, 
a b.v s il' pru' konać. że wSZyst
ki e m orza ~ ?Cea nv. z~jml1 ją 
r rzes t :-zen c' O,l mln ,,"ID-, pc;d
c za s gd ~' ł "d v za le-:lw ie i4.'i 
:nh kJ'!1 ~ . 0b J ęLość wód mor
skich i ocean icznych wynosi 
J.3nO.OOO km 2 - dwa n ascie f3-

W \\' ;~ce .i ni ż· c>b.i ęt0~Ć ladow 
w\'nu nai a c Vel l si" z "':Ó-:l ,-, ·"r 
sl·; ;c h. J\1orze 11' ''-\ WięC naj
w ięks zym środ()wisk ", ~m życ i a 

na ziemi. 

większych ży j ących dz~ś ssa
k ów - Wielorybów. 

M o rze . zdar.lem wielu uc-zc
nvch, Je~t prakolebKą ŻYCia. 
Na ladz!:? ży j " "';pr3wdzie Z.1, 
c znj p \\.· ięks ~<l liczb;> ;::c:tll n"ó-," 
z\Al lerzat ; r\ls!i~ n : .~ \V lTIC r7. U, 

a le mcr7.E' po '>lo. d<J pned sb
wicięIi prawie wszy sl!-\::c h 
.e'rup swia ta ~'iE'rzęcego. Ró ·",· 
n i",i: i p,zcd staw ir.ie!e świ<Jta 
roślin bot;.3.to repr~z:cn towa i:! 

sa w wodach rnórz i oceanów. 

i bromki magnezu, węglan 
wapnia czy siarczan potasu . So 
li tych woda morska zaW/iera 
przeciętnie 35 gramów na l 
iitr. Gdybyśmy wydobyii 
wszystkie sole z mórz, to v:y 
stacczyłoby ich na pokrycie 
warstwą, grucośc i 47,5 metr<:., 
całej pow.erzchni kuli ziem
~ki ej . 

SKĄD SIĘ WZIĘŁA TA 
OLBRZY:lłIA ILOŚC SOLI 

W MORZU? 

tężn:ejszych utworach życ ; a 
- r~fach koralnwych , zbudowa 
nych przez drobne 2.wierzqT.
ka - jamochłony kolonialne, 
zwane pospoolicie koralowca
mi. Te o3i,dłe zwierzęła zou
dowaly c,'łe a'rch::r,:, :agi, :y
~Ią~e ,,-,-sp i wys"n('k, ab~or:}u 
Jąc \\'PrO" t z \\-')dy ,;; olę Wol.

pi 'O '1ne, twonąc z własn .\' ch 
mdleli kich szk iel·ec; ków pot~ /. 
ną, a zarazf'm na~d 7 1 \\·ni-:- ._ s~ą 
i na; ci c kawszą formac j ę lą-
aową na ziEm :. 

Aż wierzyć się n ie chce , ".e Sole te. to oC7.\'\v:óciE' n ie jP. 
naniosły Ją z lądu wody slod- dyne pierwiaslki rozpuszczo-

życia na ziem; : 
kie - brzmi to trochę para
doksalnie, ale wl,,~nie tak 0 " 
lo Prze-z miLony lilt woda 
de-szczowa, pozbawiona s,)li, 
wypłuk:wała Ją z ?em l i nl ,) 
sia do ,tru;n \';, : w ! rzek. ~ 
o -: e odda-,v a;y- .i ą r.;orZll, skąd 
jw. s (,i nie wrac<lla na l<id. 
W rJda parująca z mórz, jak 
""<adama. jest ,.odsojo!la" . 

"S!onosc" wody mors ~i"j 

MORZE 

Kobiecie, oskalpowanej przez maszyną 
chirurg przywrÓCił ŻyCie I ... włosy 

Poczatek tej hi.storii byl 
tragicz':"y. - ' 

Do szpitala chirurgiczne
go w m i eście Ordżońik i d:~ 
- c )licy Północno - Ose
tyńskiej Republiki Auto
nomicznej (ZSRR) - prz,
wieziono ociekającą kr ... ią 
dziewczynę. M!oda góralka, 
Zem."ra G;''1:lpojewa, z 
wioski Kosta u podn ·:'>za 
Kaukazu, miala doszc zętnie 
zOilrtą skórę z czaszki. 

Ch ;rurg Piotr Gagijew 
który zakończy! ' piątą w 
t.\'ITI dn ,u op=raC,le. r zuci ! 
ok iem na nie5zczęśliw~ 
dziewczy nę i z;J.·py tał Ic:Ól
ko: 

- Jak tv się stalo? 
- 1'<achyliła się nad ma-

szyną rolniczą i v'kręciła 
warkocze w tryby - oc1-
rz~kl kierowca, który przy 
wiózł dziewczynę do szpi
tala. 

- Gdz~E1' jest skóTQ? 

- Nie wiem. 
Chirurg wyda·ł p ol::-cen :e 

aby w ezwCl r,o Jego asy slen
ta , po czym kazal obmyć 
ostrożnie głowę nieprz)
tomnej dZiewczyny i poto
żyć na ranę kompres z ~!E'p 
Iym ro:.::t·,,vorem filjologi~z
nym. 

-- Za wsz~ l k a cen~ m1j
SICIe lltr7.ym"c · ')racę ' [,J 
serca do meg 0 po\\';o,u -
rzu:ił l:h:~urg \V dnv.: :,:ch, 
wybiE-g a Jąc ze s'lpi ta la_ 

- A pan? - krzyknął 
zdumiony ordynator. 

- J a jadę po skórę 7-
wlo~a;ni. 

Tą samą ci~żarówką, ;;; tó 
ra dzip\\'c i:ynę - przywi )zla 
do sZiplt<lla, lekarz d(J~8d 
do górskiej wioski . K.'e row 
ca p~d:~ił jak szalony 
wiedział, że () Ż\'ciu dz: ~, ·.v

czyny de('ydu1ą nie god::i
ny, le(':': minu1y . 

W \\'ir)SoCe zapy t 8110 ~wiad 

ków wypadku, co się stalo 
z warkoczami. O!{az~ !o <ę, 
że skorę z głowy Zemf'.ry 
scho\.va ly orzy jociólki, któ
re zamierl.ały Ją wło~'f c 
nie,z<:zęśl: wej ofierze w,as 
nej nieo3trożnosci do trum 
ny. 

- Za wcze·śnie na p .,g
rzeb! - ofukną! je lpka:-~. 

Chwycił skórę z włosa;:').l 

i pop'dzi! CL.ym prędzei cio 
szpitala. 

* • 

... Opera.cja dobic~la !'"ń
ca o god~tnie pierws zej w 
nocy. Od chwili wypad!-m 
do momentu przyszyc '.a 
dziewczynie jej własneo;o 
skalpu upłynęło osiem go
dzin. Lekarze byli pełni 
niepokoju. Gdyby ska,p 
przywiezion'o od razu i na
tyehmia"t przeprow<1,dzono 
ope:-ację wynik m<'lgł 
być pomyślny. Ale tera~? 

Minęło k ilka dni. Dziew
czy na żył<l. Minęlo kilka 
tygodn i. Kilk a mies ię.:y· 
Wreszcie lekarze zdjęli 
Zemf':f7.e opatrunki. [':,alp 
przyrósł! 

Zemfirę czek" obecnie 
jeszcze jedna operacja -
przesZCZepl€;1 io Lkan ek. D:' 
G<lgiJ~w prasnie U S U!13Ć 
wszelkie> śladv zes:,: pece ń, 
j"kie pozostawi ł d 3l<'''\'czy
n:e straszl:wy wyrodek. 

ZYCilL Zemfiry nie b ędzi. e 
już grozić niebezpiec~e1i
stwo. Dziewczyna, k tóra w 
czasie pobyt,,_ w szpitalu 
bardzo Ul DrZyJa źniła się z 
jego persllnel"m, pragnie 
po catkowitym wy'oczentu. 
u.kończyć st 'Łdia medlJc~ne 
i pośl1';ęcić S lę - u'zć'r('m 
człowleka, który uraloJ,'ill 
,ie1 żw"e '- ratowaniu ży
cia i zdrowia innych. 

J. Z, 

----------.. ----.. --------~.------. 
nI' w stosunkowo dużych iloś 
ciach w wodz ie morsk if' j. N :.e 
brak tu równ i e ż judu czv mie 
dzi. Istnieją tu zresztą niema! 
W'5zyst'kie pierwiastki rozpu
szczone w drobnych nieraz :10 
ściach, stwarzając \V wodz,e 

najlepsze ~rodowisko do ro?;
woju l]ogatego i d zi wnego ży
cia morza. Gd yb yśmy np. zn3 
leżli tanie met ody wydobycj~ 
złota i srebra rozpuszczonego 
w wodzie morsk : ~j i wycoby
li wszystkie ich zasoby to każ 
ciy człowiek st'lłby się pnsia
oaczem 3D.OOn k~ złota, ~ sr=
hra uz.v<;~~liby5my 13.300 mi
li<lnów ~"t1. 

Tak więc wsz.\'stko niemal, 
cn zna ',:!~,:e sie n. >:h:" i w 
~owie! '-iU, przE'~ m i::o'1Y lat 
znnr~0-,,~ ;0 mo~za. - 1'I2CUSZ

czone. 2~w' CSZ(ln ~ w 'o.- j· wod 
nE'i i ukl'ldan<, 11 3 dn :e - przy 
CZ.I':l ' !O :-.ip, do <;tW()r7f"":~, prz!!
bog~t .. !!" śrnrlrj" l"ka . w _\-t<"\
rym. rrz~' "leJno'., ' c-linj('!, wa
rUł1k~ch, pne'.l mil'on<łmi la! 
- i~,< <"d~: "<elu !Iczon"ch -
wv'łoniło sie żyr-:~, k,<'>re' z ko
lei, podle~'l l ąc r.iN'stannej 
e\voJut?5: na s h:1J tf'k i:!'11 : C:"l!a ,ią
c,vr:h :-.lG ··..-'3:· : ~n~(i W, ·~'f.·y~~zt ~ł 

Zycie na lądzie ogranicza S1ę 
do pow ierzch ni zi"'mi i nipwie
lu met r0 w por! jej p('.wi~pcn
! ~ !a . I 5 ~ lt fv z \'.'-e . 7.. n a ',::u';:tC'e 

~ i ę' w pn~')f'tr?'l (ptil:-:i, nw,::
d .y) rr.w"l ipz potczf'bll;a .. t-,~· a,
ci e~o ood I,) ;' :; " • .- hncbv dlCl od
poczynK-l; . rozrod u e zy P(,k;H
mu . " W3rs twa życia" na lą
dz ie j est Orletc' na·rrlw cienka . 

In ~<~ej - jf'5t W morzac h -
od pov,·.cr?chni aż do dna a 

Powszechnie Z!18nym cz:/n
niki~rn. odró~n>.Jącym w-o'J~ 
m(,rska od śródlac!o',vei i 'IV 

ngromnym stc.;):1:u decyc.iu3<l
cym w 'ClT.''''·O;U organizmów 
mor,ki ch . j ,""t, jej za~c.ll!r. ' c. 
W ysta rny \\·z'ijt: do ust pa rę 
kropli wody morskiej, żeby 
wyczuć jej gorzko-s!cny sma~. 
Tpn :;mak !ladają morzu so
le, m . in. c";or~l.; sodu, czyli 
nasza sól k'.\<:hetlna, Slar(;ZailY 

ma olbrzym'" Zf1ilcze:1ie. Uła

lwia roSlinom i drobnym zw:e 
rzętom "zaw~l.?szai1le się" w \VQ 

rlzi~, stanowi czr:~ć pokarm~ 
używanego do budowy komó
r;"k. Sqjc wapienne służą or
ganizmom mol'~k;rn cia bud,,
wy pancerz;-', Sk<1fllp i szk ;e 4 

let~w . Jak v:ai.nynli . v.: 'i.y(';u 
morza okazuj;] ~ię so ;e -W;Jp : ~ .'1 

ne oraz krzemio~I~ : m07.i?my 
przekonać się po skorupach 
mięczaknw, dochodzących co 
250 kg wagi oraz po . najpo- -, W oczekiwaniu ha zdob1lcz .... 

cito to ni~p:7el~ ~~.t;e wprost 
bog"clw0 form, tVJ)6'~· . g!'llp i 
gatunków, .iCl'-<:ie r:bserwujemy 
dziś w mo::z., wodach słod

kich i na l."ldz;e. 

"prac. L No 
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Wytrwałość i . wola · czynią cuda 
czyli 

lak zostać Izczupłym 
Słowo się rzekło ... Zgodnie z naszą 2l3powiedzią w popned

nim magazynie· niedzielnym "Now:in Rzeszowskich" podajemy 
dziś przepis w jaki sposób zostać szczupłym bez głodowania 
i stosowania uciążliwych zabiegów . . Czytelnicy lub czytelnicz
ki zamierzający przystąpić Jło kuracji powinn.i najpierw 
stwierdzić, ile kalorii dziennie potrzebują przy spożywania p.o 
siłków. Jcżeli dziennie spożywać będą o 500 kalorii mniej niż 
jest to przewidziane, strad się na wadze co tydzień pól kilo
grama. Uwaga - jeżelj cierpicie na jakiekolwiek dolegliwo
ści, przed podjęciem kuracji, poróldźcie. się lekarza. 

SN'IADANIE: 

OBIADł 

DO WYBO~U: 

SzkfI:mka sOku ~ pomi~or6w 
2 na mięl<'ko ugDtowane jajka 
J pla.gterkl slooiny '-,t-l. 
Kromka chleba z ~łem dtemem -•.. , 
Czarna 'kaw.a 1U1b ber,ba.ta i :· 

F111~ank. ~ej zupy 
NOMl1alna porcja mi.. !Ub ~ 
J porcje jarzyn 
Sałata przypra.w1on.l oetem Jiuq, ~ 
Porc}8 maka,.onu lub ciemnIaków 
Szklanka m~nkll 
Czarna kawa 
Cw;:a.ro. papl~ l~ 

TaJ era: ezywte1 'I:UP'Y 
PorcJa ·mj~a albo ry"by 
Porcja r6tnych jail'"ZY'TI 
Kromki! cbleba "Z masłem! lłtJeImeal 
Porcj3 sałaty lekko P!'ZYPTawtana 
1 kawaleczki sera albo l<oa'Wad~ tortu !ub 

2S kalorII 
158 
50 

100 

126 kaJocti 

!!5 kalocll 
1!IG 
lOG 
2Ii • .. 

100 • 
m kalorll 

!II ka~or1i 
1!IG 
~ft 
lOG 
21 

1511 . loąy ____ .. -.:.' _ 

IIOGkalorU 

RACJE ro2YWIENIA W KALORIACH 

cne 1 komu) 

1I1'1esrezęśliwie zakochani, zrozpaczeni l przyszD 
samobójcy .' aoo kal. 

, 800 kat 
Gwarantowane odtłuszczenie około 10 kg miesfę

cznIi.e, ale ty"lko pod ścisłym nadrorem lekarZa 
Dla mniej gwałtownego odtłuszczenia (około 7 ki 

miesięcznńe) po omówienrla z lekarzem 
NorIruJJny ubytek na wadze ok. 4 kg mieSięeznłe 
Marzyciele, beztrosko Żyjący l pr6żniacy 
Modelki, ekspedientki i dzieci do lat 8 

900 kal. 
1500 kal. 
1700 kal. 
1900 kalo 
2000 kał. 
2200 kal. 

Mole książkowi, 7-9-letnie dzleoi , 
Urzędnk:zki, mężatki i 10-1-ełlnie dzłeet 
Robotnicy. gospod. domowe, handlowcy, roobotnł-

cy. biurokraal, renciści. a<iwokad i radcy 
prawni 2400 kal. 

2500 ka1 
Kierownicy przedslęb!orstw. tJOiWO'leścy w podr6-

ży poślubnej i pracownicy wydz. finansowych 
Robotnicy fabryczni, piechurzy, klierowcy wozów 
ciężarowych, mechanicy precyzyjni, kobiety w 
ciąży. nauczyciele i młodzież cxi 11 - 14 lat 

Lekarze, listonosze, milicjancti, cWnkowie Ol'-
2700 kat 

3()OO · ka!. 
3300 kal. 

kiestr· jazzowych . . . . 
Robotnicy rolni; elektromonterzy 
Stolarze, mechanicy samocnodowi, robotnicy prze 
mysłu metalowego 3600 kalo 

4000 kal 
4500 kat 

Roootl1licv ciężko pracujący. murarze, zawodowi 
portierzy 

Zmęczenli życiem i utracjusze 
Najciężej pracujący robotnicy I zwyd~y olim

piady 5000 kal. • • • 
Szczegółowy/spis potraw z podaniem wartości kaloryCznej 

zamieścimy w/następnym numerze mag·azynu niedzielnego. 

- Czy oskarżona, Stani 
sława G. przyznaJe się do 
winy? 

Siedzą,oa na ławie oskar 
żonych w asyście dwóch 
funkcjonariuszy MO mło
<ia, 25-let.nia kobieta odro 
bnej, za.pła:kanej twarzy. 
wstaj.e z miejsca l Cichym 
grosem odpowiada: 

- Tak, przyznaję rn:. 
Chciałabym złożyć wyiaś
nienia. Dotyczą on~ wyłą
('znie pobudek mego dzia
łania. 

- Proszę, niech OSkMŻO 
lila mówi. 

Prrewodnkzący sk~du 
sądzącego i dwaj ławnicy. 
wszyscy w obowiązujących 

togach sędziowskich z u
wagą spoglądają na prze
stępczynię. Akt oskarżenia 
zarZU<:a jej przywłaszczenie 
sobie, poprzez różne ma
<:hinacje finansowo-księgo 
we, z Kasy Spółdziel.czej w 
Luż,nej pow. Gorlice po
ważnej kwoty 87.510 zł 37 
gr •. 

- Wysoki Sadzie! - Wy
jaśnienia swoje ch<:lała
bym zacząć od momentu. 
kiedy pracują<: ja'ko star
sza księgowa ,! Kasie Spół 
dziekrej w Luźnej pozna-

łam przybyłego tu na wa
kacje do krewnych, stu
dEnta Wyższej Szkoły Eko 
nronicznej w Krakowie, 
Mariana G. Było to w lip
cu 1955 roku. Spotykałam 
,się z nim często po pracy. 
a gdy odjechał z powrotem 
do Krakowa, gdy go za
brakło przy mnioe, w pełn! 
uświadomiłam sobie jak 
bardzo go kocham. 
Odtąd zamiast niego 'by 

ły tylko listy. z których · 
\Stwierdziłam, że już coraz 
mniej interesuje się mną. 
że to co przeżyliśmy ra
zem, byłodJa niego tylko 
przelotnym romansem. Nie 
:nogłain się na to zgodzić. 
a wiedząc, że nie znajduje 
się on w z.byt dobrych 
warunkach - postanowi
łam pomagać mu finanso
wo, zbliżyć go do si.ebl~ 
przyzwyczaić, a równocześ
nie uzależnić od siebie 
materialnie. Wierzyłam, że 
wtedy na pewno ożeni .i~ 
ze mną. 

Nie zara'białam zbyt wie 
leo ~ larianow! pochwali:" 
łam się jednak, że zar·a
biaTll od 1500-2000 zło-
tych. Chciałam mu tym 
zaimponować, bo tylko ta-
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M0ZG LUDZKI 
L1~AWN'!\ SWŁ~ 
TAJEMNłC-E . . - . . 

CzYM byla dla l. P. Pawio _, wielki ero fizjologa rosyj!lklego, jego nowa koncepcja 
o .. wyiszej czynności nerwo wej". mogą nam tylko w nie znacznym stopniu zilustrować 
protokoły posiedzeń Petersbu rskiego Towarzystwa Lekarsk iego. Burzliwe dyskusje. po 
których ptzeciwnicy rozcbodz Ul 8i~ jako Imiertelnl wrogowie. szykany ówczesnych 
wła.dz uniwersyteckich. jawne wyśmiewanie .I~ :I "kanarka", jak nazwal Pawiowa fizjolog 
niemiecki Heidenhain. nie zala.JJ1My wlelkie&'O 1"Cf1lusza., a nagrodą :la ;ielto niezłomność 
I trud jest nie tylko nadany mu w 1935 rolm tytuł .. plerw5~go fizjologa jwia.ta", lecz 
przede wszystkim - zdumiewająca tralDOŚ~ załoRń ,ej wielkiej 'eorl!. 

Z PEWNOSCIĄznane są Czytelnikom pod echa. gdyby nagle n~ "i1\a"YtO w klIka lat 
stawy teorii Pawłowa. Jego podział od- później obecności w wydąga.ch z tkanki móz-
rochów na warunkowe. czyli nabyte gowej jaklieg<>Ś nieznanego .. czyn.nika I", któ-

w ciągu życia. i D3 bezwarunkowe. z ktÓt'ymi ry posiada właśdW'OŚcl hamujące pObu<l:ze~le 
się rodzimy - był niej.e<lnokrotnie po:rusza- nerwowe. Szczegółowe badą.nla doprowadZIły 
oy w prasie. Również jego ma,terialistyczna do wniosku, że czynnik. I i kwas gamma-a:-
,koncepcja typów układu nerwowego, których minomasłowy są identycznym! substanqarru. 
podział oparł na sile, stopniu wzajemnego Rewelacją stał si.e jedna.k <lopiero. fakt, że 
:z:rÓ\vnowaŻ€nia i ruchliwości podstawowych !kwas gamma-ammomasłowy powstaJe z kwa 
procesów nerwowych. jakimi są pobudzenie su glutaminowego i jest nonnalnym skłaooi-
i hamowanie, była szeroko .omawiana. Do po- kiem procesów przemiany w organizmie. W 
działu tego Pawłow doszedł na podstawie ten sposób zostało koło zamknięte i m~a 
wieloletnkh 'badań i obserwacji 1 jest on po- obyłO uznać kwas ga:puna-aminomasłowy blo-
dobn,. do klasyfikacH, ja!ką podał w staro- chemicznym pośrednikiem procesu hamowa-
żytności HLpokrates, Typ silny niezrównowa- nia. występująoe)'m we ws:zystkid1· ~ęściach 
żony - według definicji Pawłowa, to czło- tkanki nerwowej. . 
wiek choleryk. o mocnym charakterze, lecz Z pewnością znany jest Czy1.elnftc«n ~ 
wybuohowy. Odlpowiednik.lem sangwinika roko propagowany kwas glutaminowy. Ma on 

TO CIĘ ZACIEKAWI 
IlIEJSCE POD STOŁEK 

PrzedstawlaJąe swój plan ro.
wiązania problemu ruchu samo
chodowego w Paryżu, francusld 
pisarz Henrl Vlard, stwierdził: 
,.Rozwój ruchu sClmochodoweg" VI 
Pary tu w pOłączeniu z post~parnJ 
alkoholizmu sprawi. że j"dynym 
miejscem. gdZie można się b~dzla 
swobodnie poruszac, b~dzie miej
sce pod stołem", 

POLITYKA I PRZESĄDY 

Prz~ebyw"Jący · w Chinach pre
mier Burmy , U Nu . przyśpieszył 
o jeden dzień swój w y jazd dO 
Pekinu. Okazalo się bo wiem, ZII 
przewidZiany uprzednio dzJeli wy. 
jazdu (ublegia środa) był zgod
nie z kalend.rzem blrmansklm 
czwartym dniem tygodnia I <lue
wlątym dniem miesiąca Thad in
gyut. A cztery plus dziewi~t d .. 
je w sumie fatalną trzynastkę. 

NIEBEZPIECZNY KIERUNEK: 

Były deputowany francuski, na
nlel Mayer, tak skomentował z.
rządzenie zakaz"J'Ice skręcania "fi 
lewo na bulwarze Salnt-Mlchel"fl 
dzielnicy studen~kieJ : ,.DecyzJę • 
zakazaniu studentom skro:canla W 
lewo mógł podjąć tylko rząd pra
wlcowyH. 

·1I,,········II·!lI!··~ •. ·~~.·I! ... ·r 

Hipokratesa jest tyP lilny, zrównoważony, pewne właściwości lecznicze w niedorozwo-
żywy. Natomiast odpowiednikiem fle.g.maty~ jach umysłowych, jest stosowany w atan~ch ' 
ka - jest typ silny, zrównoważony, spokoj- wyczer:pania umysłowego. a nawet w pada-
ny. Typ słaby, o słabo rozwlniętyeh tproce- cz,ce. W ustroju żywym kwas ten ro~pada się 
sach pobudzenia i hamowania, . odpowiada dając kwas gamma-aminomasłowy. który 
melanchoJikowL jest nam znany jako czynnik hamujący pro-

Proces hamowania ma oIbrzymloe znaczenie cesy pobudrenia w tkance nerwowej .. Oto 
biologiczne. Dzięki niemu możemy ograniczy~ w prosty sposób otrzY'l!l~l1śmy wyjaś.!uenie 
reakcje na róŻln.e podniety "- do naJważniej- · zagadklP,ewi?ych własclwości leczniczych 
szych. Organizm nasz jest stale "bombardo- kwasu glutamIn~go. J~st on materiałem, 
wany" różnymi bodźcami ze świata zewnę- z kt6rego. powsta]oeposrednik hamowania 
trznego. które wywołują ogniska pobudzenia ~ układzl~ ~.erwowy.m, a właśnie. hamowa
w naszym ukła,dzie nerwowym. Dopiero ha- meurnożltwla praW1dłowy. pnebleg pr~e
mowanie goele/k<Jjonuje ·poszczególne pdbudze- sówpob!ldza,n~~, Hamow.anle tłumi n~dmler-
nla i powstawia tylko te, kt6re są w danej ną "drazll,:"ośc 'Y stame 'Yy<:zerp.ama psy-
chwłli najbardziej istotne. Pozostałe ogniska chlcznego logramcza na{}mlerne pobudzenie 
pobudZeń:fi śą natyc·hmiast likwidowane. . ' pewn~ ?kolie ośro~kowego ukł<W,u nerwo-. . * * * .,.. ..--'. ~ .- · .,.,..ero, ; jakie -~S'e'PW1l31!lny~ w-padac7JCe; 

KONCEPCJA Pawłowa o procesach ner- ' Istotą rewelacji b!ło jednak stwi.erd~eni~, 
wowych była dla Ó\V'czes.nego świata le- że k~as .ga.mm~-ammomasłowy z,naJdu~e Się 
karskiego niezwykle ciekawa, lecz nie w każdeJ komo~~ nerwowej. Jest on n~- • 

miała wystarczającego potwierdtLenia do- maln~ !ikładlly'n~. teJ tkanki, regu.luJ,ąc 
świadc:zalnego. Nie moina było namaealnre v.: lIWOIsty sposob J.eJ pracę. ~amy tu WJ~C 
wY'ka:zać istoty tych proces6w _ czym one piękne J;>Otwlerdzeme koncepoJi P.awłOW1l, ~ 
właściwie są, z czego się składają 1 jak pow. l'Z'eCZywi.śc~ w układzie nerwowym istnieje 
stają. Szczeg6J.nie dotY'czyło to procesu ha- ~es hamowania, który ezynnie bierze 11-
mowania. w J...-iórego Istnienie wręcz powąt- ciział IW życiu komórki nerwowej. 
piewano. IU!żdy jednak nowy krok w bit). * * * 
chemii ośrodikowego układu nerwowego pny- OBECNIE otw:!erają się pr'Z@d med~" 
nosił . nowe potwierdzenie koncepcji Pawło- ' nowe perspektywy. Zaburzenia hamo-
wa, a szczególnie ostatnie doniE!6ienla W tej wania w układzie nerwowym mają du-
dziedzinie są wręcz rewelacyjne. ty wpłyW na przebieg wielu schorzeń, toteż 

W roku 1950 stwierdzono w m6zgn obee- wykorzystanie środków, któroe reguiują prze-
nośt jeszcze jednego zwiąl'Jru chemicznego, bieg procesów hamowania, pomyślnie wpł»-
tak zwanego kwasu gamma-am.fnomasłowe- wa na lec:r.erue tyd1 eeho.rzeń. 
go. Wiadlom06ć ta przeszłaby bez większego dr&. WIERZBIOKI 

kioe argumenty mogły wcho 
dzić w rachubę. Wiedzia-

I łam tei, że mam rywalkę, 
Kobietę znacznie 'boga tszą 
ode mnie i to również wy 
warło wpływ na moje 
czyny. ITzy każdej nada
rzającej się OIkazji wyjeż
dżałam więc do Krakowa 
i tam kupowałam narzecza 
nemu różne prezenty. da
wałam mu też peownekwo 
ty w gotówcI!. Często cho
dziliśmy także na zabawy 
taneczne. przy cz:r.m zaw
sze wydatlki pokrywałam 
sama. 

Ską-d miałam p!en1ąd:ze? 

Brałam jt! z Kaśy Spół

dzielczej, a swoje machina 
cje ukrywałam w różny 
sposób tak, że przez 4 lata, 
mimo, licznych kontroli, 
nie zostały ani razu ujaw
nione. Dopiero pod koniec 
mej pra<:y w Łużnej i p6ź 
niej - po moim odejściu, 
braki WYSZły w pełni na 
jaw. Nie wiem ile w su
mie wzięłam pie-nię<lzy, bo 
nigdy żadnych notatek nie 
prowadzilam - myślc;, że 
ogólna kwota zarzucana 
mi aktem oskadenia
zgadza sie. Pieniądze te 
chciałam zwrócić, bo rodzi 
ee obiecali mi, że sprreda
dzą pole i da·d:zą mi go
t&wkę "na wiano". Zwle
kali jednak ze sprzedażą 
ziemi i <lopiero kiedy sta
nęli przed fa1{lem dokona-
11ym,. przeprowadzili trans
akcję. w wyniku czego 

. ZWTócllam do Kasy w ca.., 
łośct przywłaszcmne sobie 
pieniądze. 

Co do sposobu kradzi~ 
• wyjaśniam, że dysponując 

kilkoma książecllkaanrl. 0-
sz<:zędnośc!owym.l moich 
znajomych, wyrywa lam z 
nich bez wiedzy posiadaczy 
odpowiednie ku.pony i · po
dejmowałam na nie go
tóv..1tę, nie noŁując oczywi
ści~ tego faktu na ksią
ż~ach przez CO kwoty 
ich oszczędności nie =niej 
szały się. Znając dokładnie 
procedurę :zapis6w księgo
wych, robiłam różne prze
księgowania i mylne wpi
ay, które uniemożliwiały 
teoretycznie wykrycie nad 
uży~. Mogła to spowodo
wać tylko szczegółowa r.e
wIzJa. Zachęcona łatwą 
możliwością bez~rn&go 
podejmowania pieniędzy
brn~łam coraz ddlej. Jeśli 
początkowo podejmowałam 
małe sumy, to potem się
gałam po coraz większe, 
dochodzące do kUkunastu 
nawet" tysięcy złotych. 

Nioestety, mój narzeczo
ny, mimo że Sikoń·c~ył stu
dia I.pracował już w Tar
nowie - nie kwapił się do 
małżeństwa. Zażądał, bym 
przeniosła się na stałe do 
Tarnowa, a potem - bym 
wystarała się o własne 
miesz.kanie i komfortowo 
je urza dziła . Ki.edy i ten 
warunek spełniłam - do-
57JO wreszcie w 1958 r . do 
małżeństwa. 

Osiągnęłam WJ)Irawdz!e 
.wój cel, ale~. 
Stanisława G. zaczęła 

znów gwałtownie pła.kaĆo 
Te łzy stanowić miały do
wód. jak wieft! kosztowało 
ją to małżeństwo. Miały 
one też inny cel: - zmi~k
czyć serca ławnM6w i · Vily
płakać u nich łagodniejszą 
karę· 
Sąd jest jednak: skrttpu

latny· w ocenie winy. Ba
da wszelkie okoliczności. 
wszechstronnie analizuje 
sylwetkę prze~y. Wni
ka dogłębnie w pobudki je
go oział.ania, zastanawia si~ 
na.wet nad jego zachO'Na
niem przed przedstawicie
lami wymiaru sprawiedli
wości, nad srererościll skła 
<iany~h wyjaśnień. 
Stanisława G. w swym 

płaczu nie była bowiem 
szczera. Skrzętnie starała 
się ukryć inny fakt, ó któ
rym Sąd już wied~iał. Oto 
podjąwszy nową pracę w 
charakterze głównej księ
gowej w Wydziale Zdrowia 
Prezydium PRN w Tarno
wie - przywłaszczyła so
bie znów, działając w poro
zumieniu z 'kasjerką, około 
50 tysię.cy złotych. 

- Czy oskarżona ma ja
kąś nową sprawę kuną 
przed Sądem w KTakowie? 
- zapytuje nagle Stanisła
we G. przewodni.czący. 

Następ,u.je nowy wybuch 
płaczu, a potem, po uspo
kojeniu si~ cicha odpo
wiedŹ: 

:po;n:nł7( S'tan1s1atłia ·s!ruifctS 
od&łomętll to PHe to dmu 2. 
X. 1>1'. - dziele> artvst1l - rzet,.; 
Oi4rm EdtDGrda HauptCl. 

Fot. - Młed.m 

- Tak. O nIedobory 1 
nad<użyda w kasi.e Wydzia
łu Zdrowia w Tarnowie. 
na sumę około 50 tys. zło
tych. 

- Dlaczego więc oskar
tona znów poszła na prz.e-
6tępCZą drogę? 
- - Miałam dużo długÓW. 
nre widziałam innego wyj,cia. 

" . . 
Stanisława G. uznana zo

stała winną popełnionych 
nadużyć w Lużnej i skaza-
na na 3 lata więzienia oraz 
5 tys. zł grzywny. Sąd Wo
jewódzki w Krakowie wy_ .f;= 
mierzył jej r6wnież (za no-
we pn;E!-stępstwa w Tarno
wie) karę .'i lat więzienia, u
tratę praw publiCznych i t). 
bywatelskich praw honoro
wych na lat 5 oraz 30 tys: 
złotych grzywny, 

Sprawiedliwości stało się 
zadOść. Za SŁa.ni s lawą G. 
za.mknęły się na dł ugie lata 
bramy więzienia. Ślepa mi
łość, naiwność, f<lłszywa 
ambicj.a i lekkomyślność w 
postępowaniu zaprowadzili 
jm ni.ejednego młodego 

człowieka na ławę oskarżo
nych i do więziennej celL 
Niech więc ten smutny 
przykład Stanisławy G. hę
czie jeszcze jednym ostrze.. 
Ż€niem dla wszystkieh. 
kt6rzy le.kl!:omyślnie przy
właszczają sobie pienUjdr.e 
społeczne. Kradzione ale 
tuczy. 

:fAN CBODzmSKl' 
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_ ROZDZIAŁ PIERWSZY, W KTóRYM POZNAJEMY 
KOPIDOŁA JOACHIMA RYBKĘ I DOWIADUJEMY 
SIĘ O JEGO TAJEMNICZYCH SIEDMIU ZEGAR-

. ·KACH. .. 

Lubię przesiadywać na cmentarzu. 
Gdy już pogrzebię ' nieboszczyka I ostatni pogrzebnl

f:Y odejdą. siadam na sąs iednim grobie, zapykam sobie 
fajkę d śmieję się z całego świata, I z tego nieboszczyka 
1 z tych, którzy płakali za trumną, I z organisty, kt6-
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llerzy śpiewali smętne cancony a zwiędła an"lelska 
miss o końskiej twarzy, z wystającymi gÓTnyml zęba
mi trzymała w ustach .cygaro i nal€gała, bym ją znie
wol!! . .żeby kopę diabłów zjadła! 

W szafie wisi jej zegarek nakręcony kluczykiem l 
tyka, Dała mi go jako zadatek na miłość. Zegarek dzi
Siaj tyka. N iech sobie tyka! Zresztą oprócz niego t y i<. a 
jeszcze sześć innych zegarków, To zabawne, gdy 0ne 
tykają i kolyszą się 'lekko na łańcuszkach, zawieszo
nych na siedmiu haczykach w szafie. Tyk, tyk, tyk' ... 
Jakby /piasek sypał się gęstymi ziarenkami na szkJany 
talerz. . 

Podczas takiej cioszy przychodzą przeróŻl1e myśli do 
głowy. _ . 

Ludzie powiadają, że po nocy włóczą srę na cmenta
rzu duchy, duszyczki i inne straszydła. Ju·ż jestem ko
pidołem, czyli - jak to nazywa się po książkowemu 

f-. - graho.rzem od wielu lat, wysiaduję po nocach na 
grobie jakiegoś znajomego nieboszczyka i nic. MY3lę 
r')bie nieraz, Ż€ z grobu wyjdzie jego dusza, albo on 
.sm, i za'py ta: 

- Joachimie, jak s ię masz? Jeszcze ż~ .• .'esz? 
Ja mu wte-dy gotów jestem od pow i ed:l:ie<:, jako że 

bardziej trzeba lękać się ludzi, aniżeli duchów: • 
- Serwus, Franciszku! No, jak ci się tam powodzi 

na drugim świecie? 
Wtedy bla·da dusza machnie dłonią I pO'Wie: 
- Zasranie!._ 
Albo inna nie omieszka się pochwaJić: 
- Aha! Z miorkami króluję wż na wieki wieków, 

amen! 
Wiem, czyja to będzie dusza. Tego kościelnego, kt6-

rego 'pogrzebałem przed trzema laty i który Panu Bo
gu pięty ogryzał, a gdy 2Jbieralł w kościele podczas na
bożeństwa na ofiarę, łażąc z takim wO'reczkiem n1l 
patyku i potrząsając nim przed głowami modlących 
Się wiernych, to potem połowę ofia'ry wsypywał do 
swej kieszeni, a drugą połCl'wę oddawa.ł wielebnemu 
panu. 
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ny I ojcem Pan ienki Marii, to ten drugi Joachim był 
ł'ajdakiem ichacharem. 
Ponieważ nikt z obecnych nie ''Wiedział, kto to był 

ten drugi Joachim, przeto pan Buława postawił przed 
pa ter Knypsem pełn y kufel - 'Piwa z , gru,bą pianą ni 
wierzchu i' tak pow i ed ział: ' 

- Już się nie gn i ewają, wielebny panie, a powied~ 
na<m, kto to był ten drugi Joachim I dlaczego by! 
ła.jdakiem i chacha·rem? 

Pat.er Knyps udobruchał się, podniósł kufel , zdmuch 
nąłpianę z piwa i wy pił je duszkiem. A potem rzekł: 

- To by ł król sycy lijski. Ka mradł się z cesarzem 
Napoleonem, basował mu , przy pochlebiał , a gdy Na
·poleonowi lała s i ę woda za kark pod Lipskiem, to za
miast mu pomagać, da! dęba i zwia·l groch' ... Po .pro
stu uciekł! 

- To było bardzo niepięlmie! - zallw:lżył Buława 
- A co było daJej? 

- Dalej już nic nie było! - rzekł na to pater 
Knyps i spoj-rza'ł wymownie na Buławę I na pusty ku
fel. Buława przyniósł przeto drugi kuJel opiwa i już 
było dobrze. Pater Kny-ps znowu zdmuchnąl pian~ 
i wypił .połowę kufla. A po'tem dokończył tę przedziw
ną hi-storię o sycylij-skim królu Joachimie, który oka
zał się łajdakiem i chach2.rem. 

- P y tacie się, opani e Buławo, co potem byłO? Aha, 
przyszła kreska na Matys ka' Bo Pan Bóg j~st nie ry
chliwy, ~łe pamiętliwy! Ten Joachim kręcił się jak 
wesz w strupie, to tu, to tam, kombinował, chytrzył 
na w szelkie końce, aż przechytrzył . Wiec':e, co się z nim 
stało? 

- Nie wiemy, wielebny panie! - rzekli wszyscy 
kręgla-rze z Buławą na czele. I 

. - To wam powiem , że-byście wiedzieli, że kto pod 
kim dołki kopie, sam w nie wpada! 

- Swi ęta _prawda, wielebny pan ie - pTzyświa'CIezył 
'Pan Buława. 

- N ie przerywajcie mi, Buławo! Na czym to skoń
ezyłem? 
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rego śpiew podObny był do baraniego beku, i z tego na
pisu, który będzie na nagrObku. Najśmieszniejsze są OWe 
napiliY, gdyż w nich najwięcej filuternego łgarstwa 
i grubegO oszustwa. 

Ludzie lubią takie łgarstwa i oszustwa. Bez nich było 
by życie ogromnie smutne i głupie. Ludzie zaś nie chcą, 
by ich życie było smutne i głupie. _ 
. 'Czasem chodzę od grobu do grobu i czytam; co lu
dzie kazali kam ie niarzowi wyryć na kamieniu. I zno
wu się śmieję, bo to bardzo zabawne. Oto na przy
kład taki napis głosi, że "tu spoczywa ffiój najukochań
szy mąż", a tymczasem był to pijak i złodziej, który 
zonę oprał sze~kLm kopytem i tera2 żona jest rada, 

. że starego dziada diabli wzięli. Na innym nagrobku • 
opłakUje nieboszczyka " nieululona w żalu żona" , a ja 
dobrze w iem, że to zabawne łgars two. Owa żona już 
dawno poc;e-3za la się innymi szczodrze. Albo ŻYClą 
nieboslczykowi, że by odpoc zywal w pokoju. Słusznl(;' 
- niech cdpoczywa w pokoju, a nie przeszkadza ży
wym, nie kwęka w łóżku, nie objada rodziny, nie 
zajmuje miejsca na świecie. 

Nieraz pogr~e-bnicy podchodzą do mnie 1 mówią: 
- Joachimie! A chodźcie l; nami do karczmy na 

j~tlnego! 
Idę wtedy, bo takim "jednym" i "drugim" nie gar

ózę· 
Wtedy wszy~y powiadają, !e pTZepijaj-ą skórę po 

nieboszC2yku. Oni opr:repijają, a ja srucham, co gad'ł
ta i Znowu śmieję się w duchu. Plotkują o niebosz
etyku, czasem wieszają na nim zdechłe psy, czasem 
ehwalą, wzdychają rzewnie, pociągają nosami i zale
wają smutnego robaka. A ja nic. Za kołnierz nie wy
lewam, ~łucham, co tamci gadają .jeden przez dru·giego 
i 'tnieję się z ukontentowania. 

- Czemu się, Joachimie śmiejecie? - zapyta mnie 
filer.oz jeden i drugi. 

- Czemu się śmieję? Bo mi wesoło na duszy! 
- A czemu wam wesoło na duszy? - nalegają tam-

el. 
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Wtedy wielebny pan bardzo sit: gniewał 1 pytał obu
rzOny; 

- 'I'yl~ tylko u"llbierałeś, Zorychto? 
. - Tyle uzbierałem, wielebny panie! Ludzie są te

raz tliJk bard20 skąpi, że gotowi gnać we-sz do Wied
c.ia za grejcar! 

Albo Jeszcze inna duszyczka tak mi rzeknie : 
- Siedzę w czyśćcu za karę, bo ci, Joac"hlmie, nip. 

zwróciłem tych stu złotych ... Przepiłem je u Donal" 
% kamratami! r teraz pokutuję w czyś.ćcu ... 

- No, to siedź, operia-szu! - powiem duszyczcl' 
chud~go Balarusa, który wycyganił ode mnie istotnie 
sto złotych, przep i ł je w karczmie z kamra tami, a gdy 
upominał€m się o zwrot długu , powiedział, że mi da 
"en-bl'lo", czyli za przeproszeniem psińco. 

Podczas więc takiej cis zy, pełnej księżyca, za-pac!)u 
li'PY, klą,~kania slowiką i dalekiego . tur~otu. .• pj)ciągu 
pośpieszn ego przychodzą prze różne myśli i w~pomir.ki 
do głowy. O, chOCiażby ten pocią.g pośpieszny' Jego 
turkot przenosi mnie w dalekie krainy. ltill :a, Uhry, 
Serbia, Francja, Alpy Tyrolskie, Dachau, Bruksela._ 
Ho, ho, gdzie się to nie było? Kawał świata przewędro-
1l'~<łem,s::>cl'Y kawa,ł! . 

Wida6 pisany był mi jlllt w gwia:tdach t3kl żywot 
l na to nie było rady. Kupiłem raz na oJpuście "pla
n~tę". By-! taki drarpichrust z katarynką I papugą. Na 
katat'ynce gra-ł "Serdeczną Matkę", a papuga skrzp
czała I . wyciągała z szufladki "planety". Ko~ztowala 
jeden "szóściok". Mnie też wyciągła . Przeczytałem l 
dowie-dżia.łem się, Ż€ urodziłem ' się pod znakiem ba- . 
rana, że mam strzec .się człowieka o zielonych oczach, 

' że czeka mnie wielkie szczęście w dalekiej krainie,' Le 
mi grozi woda i że będę żył długo. O rpieniądŻRch "pla
neta" nic nie wspominała. 

Poza tym miałelm Sp01'O kłopotów z moim imieniem. 
Urodzfłem się akurat w dziell świętego Jo achima.. 0;
ciec wziął wtedy stary kalendarz ma-riański, popatrzył 
doń i ta'k rzekł matce: 

- Staro! Dzisiaj mamy w kalendarzu świętego Jo
Achima! Nasz syneczek będzi~ się nazywał Joachim ... 

- .ze ten Joachim wpadł do dołka ... 
- Wcale nie W'Pad1! Rakuszanie pobili jego wojskO 

na cimper-camper, zabrali go do niewoli i rozstrzelali! 
' - Dobrze mu tak! - przyświadpył pan Buława 

z ulgą. - Jeszcze jedno p iweczko, wielebn y panie? 
- Może być! ... Aten nasz kudłaty Joachimek 

śkończy podobnie, jak tamten sycylijski Joachim. Na 
śiubienicy skońC2Y, to wam powiadam! - grzmial 
wtedy pater Knyps I patrzył brzydko na mnie. 

- A po jakiemu, aże 'PO jaki emu? - zatroskał się 
mój kumoter, 'pan Bachracz€k, .który także był wiel
kim kręglarzem i grał w krE;gle bardzo do'brze z pater 
Kn ypsem. -

- A to dlatego - grzmiał teraz wielebny pan, ~.) 
moja goS/podyni znalazta jego kartkę z grzec ha.ml. .. 
. Zgubił ją, gd y wychodził od spo'Niedzi z kościoła. I te
raz juri: wiem, kto łazi na gruszki do mojego sadu! 
Już wiem! ... Jako duchowna osoba w k,niesjonale -
nie wiem, ale jako wielebny pa'n - wiem!.~ 

Powiadam Wam, ludeczkowie złoci, na szubienicy 
skończy! Ten pierwszy Joachim' był świ ętym człowi~
kieni, ten drugi był chacharem i łajdakiem, bo zdra
dził Napole'Ona pod Lipskiem, a ten trzeci skończy na 
.zublenicy, bo ła·zi do mojego sadu na gruszki! ... 
Coś niecoś słyszałem wtedy z perory pater KnYP'a, 

resztę dopowiedziała mi matka, żeby mi potem wy
garbować skórę za tamte p:oboszc7.0we gruszki. 

Innym razem zaś _opowiedziała mi, 'jak to było z tym 
świętym chrzt em. A więc to było tak: kumoter Bach
raczek i kumoterka, Frau Brzóskula ze St.arej Ma
szyny trzymali mnie pięknie do chrztu, a potem po
szli ze mną do karczmy, bo był setny mróz i wy:;okt 
śnieg. Na aankąch siedział zzię:bni.ęty Hanysek , poga
niacz od pana Wootruby i chuchał w dłonie . Kumo
trowie położyli mnie na szynkfasie, sami zaś usiedli 
przy stole i kazali sobie po sporym garnczku herbaty 
z rumem. Na rozgrzewkę, żeby po drodze nie zmarz
nąć. Jak tam było z tym rumem w herbacie, ile go 
wspólnie wypili, nie wiem. Matk~ także o ie wiedzia-

Nr 240 (3523) 
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Bo zastanawiam się w tej chwi1!, kto mnie teraz 
pogrzebie, gdy przyjdzie kreska na Matyska! - łżę, 
gdyż nie chcę prawdy powiedzieć. Obraziliby się, ja 
zaś w takiej podnl·osłej chwili nie chcę nikogo obra
żać. 

Potem wracam na cmentarz, bo mi tam dobrze. 
Mrok już zapada, nadchodzi noc, ana cmentarzu 

jest ci'Sza. -
Czasem bywa -tak wielka cisza, że aź w uszach 

dzwoni. Jeżeli cisza dzwoni w uszach, przypomi·na mi 
się wtedy trzeci chodnik na piątym poziomie, gdy 
z trzema kamratami czekałem na śmierć. Wtedy cisza 
pOdobnie dzwonHa. Tamta śmierć była jednak głu
pia i nie przyszła ani po mnie, ani 1>0 kamratów. Nie 
srprawdziło się przysłowie mojego rozpijaczonego maj
stra Kulisza, że miłość, 9mierć i sraczka przychodzą 
znicn<lcka, Wca le nie przyszła, ale za to przyszli kam
raci z drużyny ratowniczej ... L€cz nie o tym chcia
łem mówić. 

W ciszy rozwiązuje się język L wtedy mógłbym ga
dać i gadać do nieskończoności. Ponieważ zaś j~stem 
sam i n ie mam do kogo gadać, 'przeto pozwa.Jam my
ślom, wspominkom i przeżyc\om, żeby mnie naw ie
dzały. Księżyc wylaZł już dawno na niebo i teraz 
wałęsa się między obł·okami. Nawet taki głupi księ
życ, a ile on mi przy;pomina! Całowane usta dziew
częce, konanie pod barakami w oboZJie koncentracyj
nym, ucieczkę wp'law przez Dunaj, sre'brny krajobraz 
italski, cieknącą krew spod mojej dłoni położonej na 
piersi najmilszego kannra,ta ... Eh, po co wspominać! 

W takiej klsiężycowei, srebrnej ciszy zakląska sło
wik, zaszumi lipa, doleci daleki turkot poc i ągu poś
rpiesznego. Słowik za·kląska Taz i drugi I milJrnie. 
Wiem, dlaczego. Oto znowu Tudy kocur Rewe-ndziny 
czai się ' na niego. Słowik jest przez<mlY I wie, :ie 
przeklęty rudzielec włóczy się koło lipy 1 pragnie go 
zjeść. . 
Siedzę więe sobie na czyimś grolJ!e i pykam fajkę. Pyk, 

pyk, pyk ! ... Dym z fajki staje się w księżycu srebr
ny i wtedy prz}"pOmina mi tamtą chwilę, gdy gondo-
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- A kto to bYł ten święty Joachim? - zapytała 
matka. 

- A diabli go tam wiedzą! - rzeJ« ojciee. 
Wiedział także- wielebny pan, czyli ksiądz proboszcz, 

czyli pater Knyps. Pater KnY'Ps umiał świetnie gra6 
W kręgle w gospodzie grubego Buławy na Sllpluchowie 
i był bardzo mądry. I gdy miał mnie podczas chTztu 
polać święconą wodą po głowie, zaopy-tał mojej kumo:>
try i kumotra: 

- Czemu chcecie mu dać takie dziwne I-mię? 
- Bo takie imię, wielebny panie - rzekł kumoter, 

wąsaty ma.szynista z hra.biowskiej gorzelni, pan Ba
chraczek - bo takie imię mają tylko wielcy paoowie! 

- Ale chyba nie myślicie, że ten wasz malutki żgol 
będzie kiedyś wielkim panem? 

-- Co ma być, wieI~bny pa·nie, to będzie! Może bE:
dzie chachal!'em, a może wielkim panem ... O to już 
mnie głowa nie boli! 

O tym wszystkim opowiadała mi ma.tka·, ale to już 
było ;póżniej, gdy za.c~ąłem chod2ić do ·szkoły. Mówiła 
mi jeszcze o jednym zdarzooiu. 

Oto wiele'bny pan, czyli pater Knyps przegrał w 
kręgle u Buławy dziesięć kufli piwa. Ja wtedy sta
wiałem kręgle, za co dostawałem szóstkę, czyli d'zie
si~ć grejcarów. Pięć oddawałem matce, a pięć zosta
Wiałem sobie. I gdy je-dnego wieczora pater Knypa 
prżegnł w kręgle dziesięć kufli piwa, był ba'l'dzo zły 
i zapytaoJ: pana Buławę: 

- Buławo, a kto stawia kręgle? 
- Joachim Rybka, proszę pięknie w ielebnego pana! 
- A to on winien, ten łajdak! - wrzasnął pat~r 

Knyps l zaczął dowodzić bardzo mądrze wszystkim 
kręglarzom i panu Buła·wie, że jest to imię heretyckie, 
że 'On dobrze wie, gdyż czyta.! o tym w grubej książce, 
którą znalazł na strychu po nieboszczyku pater Kmi 
cie. W tej książce jest napisane czarno na białym, że 
chociaż jakiŚ tam Joach im, czyli po hebrajsku "Jo-

, jakim", a co tyle znaczy, co "podniesiony przez Boga", 
chociaż więc ten Joach~m był małżonkiem ŚWiętej An-
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ła, bo jako ~łożnica leżała w domu w łóżku I popijała 
napar :z: li·powego kwiatu: W każdym razie tyle 'tylko 
wiem - o czym mówiła mi nieboszczka matka, Boż~ 
jej tam daj radość wiekuistą, amen! - że kumote!' 
Bachraczek i kumoterka Frau Brzóskula wyszli na
prani z karczmy i z trudem wgrarrwlili się na sall1kL 
Moie zaś zapomnieli na szynkfasie, A przez cały czas, 
g,dy popi jali herbatę z rumem i Tum z herbatą, łech
tali mnie palcem pod brodą i przygadywali pięknie. 
A że chociaż mój nosek jest bulwiasty , a oczy mam 
wytrzeszczone jak kocur na szperkę, to jeszcze nie 
j~st 'Pow iedz iane, czy nie wyrośnie ze mnie ładny 
chłopiec i że mogę się dziewczynom podobać. Dali mI 
także liznąć raz i drugi słodkiej herbaty z rumem. 
Liznąłem sob ie szczodrze, jako że kumotrowie mieli 
dbbre serce i usnalem . 

Wyszli więc z 'karczmy mocno zawiani, wgraomD
Hli się na sanki, a kumoter Bachraczek rzekł do Ha
nyska: 

- Synek, wio! ... 
1- byHby pojechali beze mnie, lecz na sZC2ęścle kar

czmarz Buława zauwa·żył, co się staqo , porwał mnie z 
S'lynkfasu IWY'biegł z karczmy. Długo wołal i wolał 
za kumotrami, aż nareszcie poganiacz Hanysek posły
szał wrzask Buławy i rzekł: 

_ Panie Bachraczek! Dziecko zapomnieliście w ker-
ezmie. -

Pan Buława przybiegł ze mną, za \lJin i ęŁym szczelnie 
w poduszkę i oddał mnie Frau Brzós~uli . O!1a ~~ś po
łożyła ' mnie do słomy z tyłu sanek l !)oJechallsmy; 

Konie, które tak długo stały oa mrOZie, teraz chcla · 
ły się rozgrzać i gnaly ku domowi jak szatany. A sa
nie raz na .prawo, raz na lewo szur! ' A 1?otem znov;ru 
szur! .. , Kumoter Bachraćzek trzy. m.:ł wpoł kumoterrl:ę 
Frau Brzóskulę i śpiewał. Frau Brzóskula zaś klwah 
się i drzemała. W końcu przyjechali do domu. Wy
biega ojciec. wybiega sąsiadka. z sanek złazi kumoter. 
pomaga zleźć kumoterce. a ojCiec s i ę pyta? 

- A gdzie Joachimek? 
(edn) 
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NOCNE DYZURY APTEK 

JtZESZ()W 
Aptek. Spl")ł~e zna nr 3 

uL Go.lora I 
Stały dvwr nocny: 

Apteko Spnl"cll1a nr ł 
ul. Oabrow,l<iego .8 

Postój taks6wek: tel. 31-50 

Państwo,,"}' Tutr Im. W . !Ile
rr.a •• kowej 
Dzik4SY - godz. 18 

SANOK -
Opowieść O koł" kredowym 

MIELEC - sobota 
Wrocław5kl Tea tr P,Jntom~. 
my - M, ski Arlekina 

ST ALOW A WOLA - piedzl!!la 
Wrocławski l'catr PanlOlni- . 
my - Mask.! Ar lekina 

ZORZA (ul. 3 Maj.) -
Krzy tacy (ponor. poL l. IZ) 
6obola -
eodz. 9, 12.10, lO, 19.3.0, 23 
niedzie la -
godz. 9. 12.1-1, 16, 19.30 

M", W Ą (ul. D<.browSfaego) _ 
6Ooot. - nieczynn!! 
nieddel a -

Sobota i Niedziela 

8 l 9 
października 1960 r. 
LUBACZOW MELODIA -

sobota - nieczynne 
I1J~dzlela -
Mój wUjaszek (fr. I. 1,2) 

l.Ai .... , LJ. ZN;CZ -
Komu splew ają skowronki 
(węJ;. 1. 18) 

MIl.,, ":C BA.lKA
sobota -
Rllk piorwuy (pol. 1. 12) 
nipddeła - . 
Malehka (bułg. I. U) 

TĘCZA - Oddajcie mi 
dziecko (NRD l. 14) 
DK - 50b. Wesoła ru-.ki.l!,tr8 
(ang. l. 10) 
n,,,d·ziel a -
Kosmos wzywa (radl. 1. 12) 

NISKO SAN .-
Milcząca gwiazda (pol. 1. 12) 

PHZE~f IlSL ROMA 
sobota -
Cór l, a letniczego 
(a ustr. l. 12) 
niedziel:. -

Qp!!rOWI 16.10 SObotnie POl'O
łudnie 16.0~ Pn,pglady I I'()oo 
glądy li .OO Koncert soiistów 
18.05 Wiersze L. Lewind 18, :{.' 
R3d jc.wy kurs j ~z 'y.r(a f rancu~ 
'''ie,.o 18.40 Grają ork!~.try 
t"nec.ne 19.00 Ze,!'oł .. Dzie
wi"tka" 19.20 Weclr0w'<i Inu
tyczne po kraju 2D26 Wiadu
ino3ci :;portowe ~'l.el) Melod Ił.! 
tal1!!Cln!! 2~.10-Z3.~~ Rewii or. 
kiestr i pioienk~r7.y. 

FROGR A.i\! II 

Progr.m clni,,: 7.10 15.05 
Wi.d omok,: 5.30 6.30 7.3' 

8.:10 12.n~ 15.00 19.0;) 23.50 
9.01, c,~ Z~sP0ł .Alhatros" 

9.3, R~r!Ic..tacjo młocl'J·ci 10.90 
Polski e pios~nki rOlrywko\-"' c 
10.~0 l"ora'1ll Y koncert Chop ' 
nO"'3kt JZ.45 Rad: o\vy ku's 
n~ \lki i~zyka ros.vj'kiego 15 O~ 
N ieI11i~ :I(a mUlyka lUde,,," a 
15.30 AUdycja dl" dzieci 
s'owllo-mu 7.ycz n~ 16.20 Koncert 
orkiestry rozrywkowej H.~D 
U:1iwer.~·te l Ra<iiowy !7.ro 
Podwi<,czorek tanHzny 19 .. 15 
Uluhip.nt pir:lSel1karzc 13.30 
"l\1~tvt;iak~wi~" ode. po\\·ie:.; c:1 
radio· .... ej 21.27 I{ronii<. !Ol'orto
wa 2jAO Gr. "'ozn"oska 15·tka 
Radillwa 24 .00-2.00 Muzyka \a
n~a. 

ROZGŁOSNIA RZl!:SZOWSK.~ 
PI'V 

14.00 Koncert żvc zeń 14.4' 
Radio-rekiama 14.,0 MU7.yk'l 
16.0n Spa<:~rkil!m przel R7.~-
s !.ów Ir..lii Wiad..",.,osci li~;nl 
!"zesz.~\l/ .5;'jej 16.~O Raptularz 
':uHu r"ln· · 16.:30 Kochm,:ot: 
II suita · 'bale,tow •. 

.-

Nasz konkurs 

Z lODD-leClem 
11rzez 

RzeszowszCZ yzn ę 

W jl/klm d,",~u ; dok'td 
jedzie ten. pociqg? 

Od ilu !4t ktlA"311.je na 
tej trasie? 

N owa atrakcja (radz. 1. 1) 
godz. 17 '1 19.30 

HI5 proc. alibi (<:<es].;1 l. I~) 
OLIMPIA - sob. - Madame 
de ... (fr. 1. 18) 
nIedzi e l ~ - •••.••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 8 ••••••••••••••••••• a •••••••••••••••••••• r •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• -
Do widlpnia do julra SWIT (ul . Langlewleu) 

sobota - nieczynne 
ni€dziela -
PM żartem. pół serio 
(USA l. 1.8) 

(pol. 1. 16) . 
BAŁTY1, - Złoty ładunek 
(radŁ. l. 14) 

K1..I;B C""!NIZONOWY -
Tam, gdzie rosną pOŁlomkl 
(,zw. I. 16) 

Ńa półkach księgarskich 
zna jduj e się szereg ciekawych 
pozycj i Spółdzielni Wydaw-

k l· h Praca opartil jest o szeroką 

Na półkach . sięgars He ~:~~tu~r~ri~a!~~hiw~O~~r\~j: 
godz. 1.5. 17 1 1~ 

APOLLO (Staromleścle) -
Mężcz)'z'na w spodenkach 
(w1. l. 12) 
sOQota -
C 'dz. 16.30 I 18.30 
·nledziela -
gOdz. 14.30, 16.30 , 18.30 

PRZODOWNIK (ul. Pstro ... 
ak!ego) -
sohota -
Chce być gwLawą 
(fr. L 16) 
godz. 17 I IV 
niedziela -
Bulwar ZachOdzącego Slońea 
(USA I. IB) 
goctJ:. 15 . I.'! 1 111 

Klub Dobrl!€o Filmu -
WDK (ul. Okpzei 1) -
sobota - godz. 19 
MieJ,ce ,n a- górze 
(prod. 0.1'1/: .) 

BhZOZOW ROBOTNnt 
liobota - nieczynne 
niedzie la -
Nieool rz",bny (fr. l. 11) 

DĘ3JCA UCIECHA -
~obota 

Kawaler króla jegomości 
(Jug. 1. 16); . 
l1ip.d~te la -
Pólgłowek (fr. 1. 16) 
GR YF - Dr.unat w kosmosie 
(radz . I. 14) 

·GORI .ICF: WIARUS -
Zycie nie p ,.zebacza 
(rum. 1. lB) 
GORNIK - Proell<! ..ostał 
Odroczony (NRD l. 16) 

oJASł_O SYRENA -
Sea.ns I 
Sombrero (.rada:. L 111) 
Seans II 
T~łe!:rafic'-ny pojedynek 
(rum. I. 16) 

~AROSł..AW GDYNIA 
sobota -
Potrój ne w.,.;ele 
(duński l. 14) 
niedz.jela -
W rotlerce (czeskI l. US, 
OKA - Biała !uew 
(NRD l. 14) 

LEZAJSK RAOO~C -
Szalona noc (mo?ka. 1. 11) 

PHZl.:WORSK WARSZAWA 
LudzIe 39 brygacly 
(w~g. I. 11) 

RĄI~,MNO SW IT -
60bota - nil!-Czynne 
n Iedziela -
:Montparnass !! '· 1919 
(fr. l. 18) . 

ROPCZVCE PRZYJA2~ 
sobota -
Knyk (wl. l. 18) 
nied z.ic\a -
Sl1iogi Killmandża·ro 
(USA 1. 16) . 

8ANOK. POKOJ -
Łowcy tygrysów (rad ... 1. 10) 
SAN - Bob. - nlecŁynne 
niedziela --
Letni 5"," (szw. l. 16) 

STALOWA WOLA WRZOS 
sobota -
Snip,;i K!11mandżaro 
(USA I. 16) 
niedziel. ' -
Rok pierwszy (pol. l. I '! ) 
BALLADA - Ca.sioo de P.
ris (fr. l. 16) 

UWAGA : Repertu"r kl.n poda
jemy wg In!or,macjl . ~WF 

SOBOTA 

PROGRAM 
Program dnia: 8.l5 15.2& 
Wlad-omosc1: ó.OO 6.00 7.00 

LaO M.OO 16.00 18.00 :!O .OO 2J.?O 
9.00 AUdycja dl a kI. lU i IV 

9.20 Koncert OT'kiestry PR. 
10.00 Mówi technika 10.10 Po
pularny konc~·rt symfonic zn y 
10.'50 AUdycja a,ktualna 11:00 
AUdy-cja dla KIl. VIII 11.30 Wal
ce kompozytorów czechosło
wackich IJ.50 Z cyklu •. Rodzi
ee a dzieCKO" 12,10 Na IWO:
ska nut~ 12.30 Ze wsi I ° w .. ! 
IJ.OO .. NiezapomnIane stron1.ce·' 
1-3 .JO N a wl!lI()ło 1"4 .00 Aud vcj a 
dla kl. III I IV 14.20 Muiyka 

niczej .. Książka i Wiedza", żuazyjnych teorii reprodukcii 
Zag~.dnlenla reprodukc.j1 !lO socjalistyclll1cj. Artykuły za

c,ialistycznej - Stron 450, ce.wierają wiele dyskusyjnych 
na 25 ,;1. te~ wysuwają interesujące 
Ksią~ka jest zhiorem ar- problemy, wnoszłI wiele nowe 

tykułów szeregu ekonomistów go do metodologii. Książka 
radzieckich pod redakcją J. przeznaczona jest dla studen
A. Kronroda. Omawiają one tów wyższych szkół ekono-
zagadnienia metodologiczne micznych, 
teorii reprodukcji socjalistycz Zagadnienia w!rp6Ie1-e~el!'o 
nei, zagadnienia reprodukcji kapitalizmu Stron 584, ce
SIIły roboczej oraz krytykę bur- I na 25 ał, 

Kierowców samochod6w ciężarowych 
I autobusowych 

I I I fi katel'orlą prawa jazdy zatrudni Me,Wlocznle 

WoJew6dzkie PrzedslQblerstwo Państwowal Komu
n'ikaeji Samochodowej Oddział w DśwlQclmlu 

ul. WI41źnlów Oświęcimia. 

Wynagrodzenie m!eslc;:czne - do uzgodnienia na miej
scu. Istnieje mcżliwoś!.: taikwlIterowania zamiej.SoCO
wyeh. Zgłoszenia osobiste przyjmuje DZIAŁ EKONO
MICZNY PKS w O j w I t: CI I m III. K-1946/2 

DYREKCJA TECHNIKt;M GEODE.ZYJNEGO 
w JAROSl-AWIU 

OGŁASZA KONKURS 
na objęcie stanowiska wYCHOWAWCY INTERNATU 
Mieszkanie /Jużbowe oraz wyżywienie zapewnione. 

K-1952/1 

SPORTOWY ROZKŁAD JAZDY 
Ogłoszenia drobne 

Praca 
POMOC domowa clo małżeństwa 
z dwojgiem cnt~( potr~cbn8 . Wa 
runkl d-obre. WróblIcki, W.rsz8-
\'la, Sielecka lO . m. 43. K-1939 /2 
POSZUKU,IĘ uczciweJ. praoowJ
tej osoby do pracy clomowej. Kle 
purska Marla, Prunków, Zac1s.ze 

PIŁKA NOZ~A 
I l,IGA 

W ChorzłJwle: Ruch -, Polonia Bydgoszcz 
W ł,odz1: ŁKS - PogOli Szczecin 
W lirakowie: Wl&ła -- Górnik Zabr-z:e 
W Opolu: Odra - Lechia Gdańsk 

n LIGA 
.-:iRUPA POŁlJDNIOWA 

W ~rośnle: Legia - Stal Mielec, godz. 15 
W Wirku: Wawel - Stal Rzeszów 

,odz. 15,15 
GRUPA PÓŁNOCNA 

W Kaliszu: Calisia - Lech Poznań 
W Gdańsku: Polonia - Unia Gorzów 
W Bydl:'oszc7.Y: Zawisza - Polonia 

szawa 
War-

W Szczecinie: Arkonia - Bałtyk Gdynia 
. O WEJŚCIE DO II LIGI 

W Chorzowie: AKS Lublinianka 
W Nowej Hucie: Hutnik - Górnik Konin 
W Wałbrzychu: Gill'nik - Arka Gdynia 

LIGA OKRĘGOWA 
W Rzeszowie: Resovia - Stal Ib Mielec _ 

godz. 14 ,30 
W Gorlicach: Górnik - Walter Rzeszów _ 

godz. 15 
W Jarosławiu: JKS - Stal Dębica 

godz. 15 
W SLa.lnwe,; Woli: Stal - Czuwaj Prze

myśl - godz. 15 
W Krośnie: Krośnianka - Unia Sarzyna

lobota, godz. 15 
Mecz Polonia Przemyśl - Stal Dęba prz~ 

łożono na inny termin .' 
A-KLASA 

GRUPA PÓŁNOCNA 
W Przyb~'szó\\ce: LZS - JKS Ib Jaro

sław - godz. 14 
W tl!rawicy: LZS - Siarka Tarnobrze~-';" 

godz. 15 

W Leżajsku: Sparta - Zenit Nisko -
go dz, 15 

W Stalowej Woli: Stal Ib --- Czuwaj Lań
cut - godz. 13 

W GOJ.-zYClWlb: Stal - LZS Przedmieście -
gooz. 15 

W Przeworskq: Orzeł --- Polna - Prze
myśl - godz. 15 

GRUl"A POŁUDN1OWA 
W Mielcu: Gryf - Lecia Ib Krotno _ 

godz. 15 
W R,;eezowle: SŁal Ib - Stal Ib Dębica _ 

godz. 14,30 
Bieszczady - Sanoczanka - godz. 11 
W Jedl1csu: Nafta - Czarni Jasło -

godz. 15 
W Krośnie: Krośnlanka Ib - Lechia Se

dziszów - godz. 11 
W DębIcy: Wisłoka - Start Rymanów -

godz. 14,30 
LIGA JUNIORÓW 

W Rzeszowie: Walter - Czuwaj Prze
myśl - godz, 9,30 

W Sanoku: Sanoczanka - Resovia -
god7.. 1:) 

W Mielcu: Stal - Błyskawica Pn:em~śl -
g<.'dz. 15 

W D<:bicy: Stał - Shl Rze!lWw 

KOSZYKÓWKA 
O PUCHAR OZKOSZ 

lit. K.I~5!/1 

Sprzedaż 
MASZYN. do robieni. lWe·trów, 
now~ met.łow~, II' l';C'.edarn. Nau
czę obslu,l. Rzes~ów. ul. I-n" 
Boczna Sportow<!'j " przy Stadio
nie Resovll. Zełoszen!1 Po I(otlzl 
nie 16. K-1950/2 
DOM plęcioizbowy z pÓłmorg0-
wym ogrOdem (woony) spne<lam. 
Krosno, ul. Powatańców Wars'a-
wsk Ich 8S. C-1442/1 

SAMOCHOD osobowł' mar"t 
"GAZ-G'!" (po rl!lmoncle) tanio 
spnedam. Ogł~c!AĆ: Rzeszów, ul. 
M. Buczka 9. G-140 
GOSPODARSTWO: 2 ha sadu 0-
wocujące.go oraz 0.5 h. lasu z ~o 
mem modrzewiowym (do wykon
cz:en1a) l bu<lynl<aml l!0,podarczy 
mi do sprzed .nl. - w ZaWJ-1L'e 
Pr:lW. Dp.blca. Po kupnie - całko
wicie wolne, bez długów. Nada j" 
.Ię w/w "pecjalnle na gospOdorl<~ 
prz.mys/ową. Wladomosć z grze
cEnośel na pleban!! w Zawadzie 
łub u właściciela . Dr RomańskI 
SOpot~ ul. Władysława IV 19. 

G-14~1 /1 

SPRZEDAM dom jednop iętrow y 
o 12 Izbach. Wiadomość: Jaro
sław. ul. Wel.SA nr 4, G-13a~ i2 

Różne W Stalowej Woli: półfinałowy turniej dru
źyn 'mE;sk;ch z udziałem: PolonU Przemyśl, GARBUJ!,;, farbuję I unIachet
MKS ,Jaroslaw, Czuwaju Łańcut ł MKS Sta- nlam skór,. baranie. nutrl1. króli 

eo.:e, lisie, norek It~ . CzyżowSkl lowa Wola. Początek w sobot#: o ,od%. 16. W MIC'hal t S-ka, RUH6w, ul. Slen-
niedzielę o godz. 9. [kieWICU ,'-. G-14IIII;4 

W Sanoku: półfinałowy turnIej drufyn ~ K U P n o 
skich z udziałem zespołÓW: Stal Mlelee, Re- ::-=-=-===. =--'::7c:~=:-:-~-=-::<: 
Sovia , LZS Ropczyee i Sparta Sanok. Począ- MASZYNKĘ eJektryczn~ ck> pod-

. none"l. oczel\ _ . kupli:. wtaoo-
t.ek w sobot~ O ,oaz. 16. w nied~elę 0mo6ćl l\ol!e5z6w, tetet-Qn n~ ~-7!\. 
godz. 9. . G-l447/1 

Pierwsze wydanie książki ne I państwowe, niele!;illną i 
t N· kto' r zag:odnienia legalną prasę partyjną i dru-p. "le e , . I 

współczesnego kapitalizmu", ki ulotne. wspOmnienIa, re a-
zawierało prace 6 autorów, o- cje itd. P!""Ócz materiał6w PPS 
becne zaś drugie wydanie _ Lewicy, praca wprowadza po 
zmienione i znacznie rozsze- raz pierwszy do obiegu nauko 
rzone - zawiera prace 10 au- wego nier.nane dotąd wypo
torów. wiedz! Róży Lllkr.emburg i A· 

dnlfa War~kif'g(') dotyczące 
Feliks Tych - Z; dzle.lów pps _ Lewicy, a pochodzące 

PPS - Lewicy w la.ta,ch woj- . 
ny 1914 - 1918 _ stron 240, z ich. nleopublikowanej dotąd 
cena zł 1. I korespondenejL 

ZARZ.,\D Ol\:RĘGOWEJ SPOr..DZIELNI 
W Lubaczowie 

MLECZARSKIEJ 

OGŁASZA PRZETARG 
na WYKONANIE PODOKTENNTKÓW BLASZANYCH 

w budynku prOdukcyjnym z materiału tut~j!Zei Spółdzielni. 
W przetargu mogą brać udział pr?:eds iębiorstwa pań

stwowe, spółdzielcze oraz O~oby pr:vWl'I tne. Oferty w zala
kowanych ' kopertach skł8dać nall!'ży do d"ia l~ pa ;i. r:ł,zier
nika cI960 r . Otwarcie ofert n .. stąpi w dniu 17 paździer
nika 1960 r . Blit,szYch informacji udz iela s ię W Blurzp. O
kręgowej Spółdz ielni Mleczarskiej W Lubaczowie. ul. Gen. 

. Dąbka 2. K-19:,Ml 

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ 
Wydział Komunikacji w Ustrzykach Dolny(',h 

OGŁASZA PRZETARG 
NJEOGRANICZONY 

ofertowy na ROZBIORKĘ BUDYNKU MIESZKALNE.· 
GO, drewnianego, blachą krytego, o wymiilrach 20xJ.0 oraz 
na WYBUDOWANIE z tc~ materia~u b;raku mjeszkal
nego dla robotników drogowych w miejscowości DŻWI
NIACZU, pow. Ustrzyki Dolne. 

W przetargu mogą wziąć ud:d lił przedsiebiorstwa pań
Itwowe, sp0!eczne oraz osoby ~rywatne. 

Oferty w zalakowanych koperta-ch należy składać w biu
rze Wydziału Komunikacji Prez. PRN - Ustrzyki Dolne 
- do dnia 12 paidzil!rnika HI60 roku. 

Komisyjne otwarcie ofert lllistąpl dnia 13 października 
1960 r. K-1937 

PRZEDSIĘBIORSTWO JAJCZARSKO • DROBIARSKIE 
w Mielcu, ul. Moniuszki 2ł 

OGŁASZA PRZETARG 
OFERTOWY 

na WYKONANIE w roku 1060 DWócH PORTIEREK 
MUROWANYCH, jednej przy ul. Monluszki 24, drugiej 
przy ul. Torowej B0cznej 1 (z materiałów r>rzedsiębior
stwa). W przetargu mogą brać udział pnedsiebiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty nalety skła
dać do dnia 15 pażdziernika 1960 r., a otwarcie oiert na
stąpi w dniu 18 października 1960 r. o godz. 10. Informa
cji udziela Starszy Mechanik Przedslebiorstwa codziennie 
w godzinach od 7 do 15 (k!lefon nT 123). Przedsiębiorstwo 
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta. 

K-1958 

Pracownicy poszukiwani 
CIESLI, MURARZY, ROBOTNIKOWNIEW;:WALrFIKOWANYCH za
trudni n~ dobrych wórul'lkaeh Z,t,RZĄO BUDOWLANO _ MONTA
ZOWy nr l " Centrum" PPB/i lm. LenIna. Praea w akordz ie. Dla 
zamll'j~cowyc'h bezpłatny h otel rObo:niczy I $t(>j6w"a (obląd zł 6). 
Zgłaszać sIę należy na budowle CementownJ No,.·a Huta. Dojazd 
tramwajem r,r 15 - wysiadać na oSI.t"il1'1 I'lny~ta.,lm . K-1914/5 
ROlłOTN I KÓ ",;- N I E'i;: W ALIFIKOW AN\'C H;--.nl:tc1,Yi:;;:=--'I""kob lety 
powytej lat la natychmiast zatrudni na stałe przy robotach toro
wych ODOZJAL DROGOWY PKP 8 u e h a . W.rul'lkl: zarobek 
miesięczny wg OOvWiq/.tljących pr7.epi3ÓW wynagrndzcniowych na 
PKP, ponadto takie swiadczenia jak, ubrl"ja ochronne , depIJtat 
'weglowy. I Cg'i~Yln.lcja K{ ·le jow ;J Itn{,)W~2f1iaj:tr ił do lI ~ .v s k anl.;. 80 .... 
procentowej zniżk l, 12 bilel ów bezph tnych rOCZnie. o"lek~ leka .. ska 
itp. - a w i-:c takie same jak dl3 pracownlkówatsł ych. Zakwatero
wa nie na 1l]lej~cu bpzpłatn!!. Zgło~zeni" przyjmuj e referat o~Ól'ny 
Oddziału Drl'gow!!CO PKP .. luc" .. J, al. Mleklewleza 44, pokój lir S-

K-194{l/I 
MONTEROW INSTALACYJNYCH SPAWACZYA1]TOGENTć'T,iii'YCH 
SLUSARZY, MONTEROW IZOLACYJNYCH, BI,ACJIARZY przyj
mie NATYCHMIAST Przedllębl'opstw~ Moatatu Ur>.ądzeń C hl od
n",7.ych I Cltemic7.uyclt ,.Mostostia1", Wrocław, ul . P"w.tańców Slą

iklch l61 tel . 1~ -76 . Reflektujemy na pracowników wykwal1tlkowanych 
o długoletniej praktyce w budownictwie. WynaJ;"rNjzenle wg 
Uldadu Zbiorowego Pracy w BUdown ictwie. Pr.c(')wnicy w/w bę
dą za:rudn ieni na m'ejsc" I w terł!nle (obu.ar e.ł"go kraju). Pra
C' na akord . Zakwaterowanie ! w'Yżywieni~ ~~lJewnlamy. Dla pra
cowników wyJeidŻą.1~cych IW t"ren - dele.u,je. Zgłaszać się 
w dniach 11 I 12 plŹdzlernlk .. br ..... hOt~tł HP.!?LOl'llA" w Rzeszo
wie (koło ataejl kolejowej) u pOJtierL K-lS53/~ 
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